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Francjo przygnębiona
Anglia obawia się o losy funta

Kobieta - ślusarz

PARYŻ, 26.1 (API). — Wczorajszy komunikat o dewaluacji 
/  fanka przyjęty został w Paryżu z przygnębieniem. Ludność zatrwo- 
* <*na jest samym określeniem „dewaluacja“, i spodziewa się dalszych 
^strych zwyżek cen na rynku wewnętrznym.

^  N awet w ie lcy  przem ysłow cy nie  i B. m in is te r Dalton, członek P a rt ii 
yrażają entuzjazm u dla nowej de- j Pracy., ośw iadczył w  a rtyku le  za- 

• yzH rządu francuskiego, uw aża- I m ieszczonym w  „D a ily  H e ra ld “ , że 
i i ’ ze u ła tw i ona jeszcze szybsze | „ je s t rzeczą na jba rdz ie j godną po- 
* ła tw ie jsze w yprzedaw anie F ra n c ji | żałowania, że urząd fra n cu sk i od-
jpri00™ ^ i edn°czonym . Cieszą się 
t  yn ' e spekulanci, k tó rz y  w  zw iąz 
beri26 zm ianń kursu przeprowadzać 

j—? korzystne dla siebie operacje, 
że o fic ja ln ie  stw ierdzono,

■gabinet 'ednom yśln ie  popiera no 
ciai- f? fo rm ę> w ie lu  w y b itn y c h  so- 
«tó-w ° W’ fs ^ y k a łó w  i  ekonom i- 
-vy /  francusk ich  w yraża w ie lk ie  
bym W0Ści w  z w ią z k u  z technicz- 
ję: , Przeprowadzeniem  re form y. 
lity c !n !? yi 2 niCh UWaża>3" że PO- 
P łynaó6 trudnoścl ia k ie  mogą w y- 
Przew • 2 n iezad°woleni.a A ng lii, 
Wg:„ y ższą korzyści ja k ich  spodzie- 

■ł SlĘ autorzy re fo rm y.

n u; e kołach o fic ja ln ych  rów nież pa 
un ' kn a ,an iePoko j  en i e, czy uda sięł l fvnań 7 —  ̂ -----  —1
dzy a Pogorszenia stosunków mię 
ra*p ,„:n®Í4 i F rancją  w sku tek  w y- 

uezaprobaty A n g lii.
faźnej

OUekcie Anglii
W żie rm ik i londyńsk ie  kom entu ją  
{ dalszym ciągu decyzję rządu
Zam-CUskle§?. 0 dewa]uac ji franka , 
t  ^ s z e z a f f c  a rty k u ły  ostro k ry -  
/k u ją c e  rząd francuski. Zdaniem  
^^en n ikó w , dewaluacja franka  sta- 
g0w7 zagrożenie hand lu  b ry ty js k ie - 
śreH ’est sPrzeczna z uk ładam i w  
hycli • Woods- Zdaniem  o fic ja ł 
f r „ kó ł b ry ty 'sk ich , akcja rządu 
lityu?uskiego jest odwrotem  od po- 
W0:p P anow ania  i  zm ierza do przed 
Dy ■J1? 6! a" arc h ii na po lu  w ym ia- 
Źe ripaiU . za§ra nicznych. Uważa się, 
d y  eyzja o dew a luac ji franka  go- 

P0 'ity k ę  M iędzynarodowego 
fó w n ? 8^  M oneta rnego, którego za- 
Są czir, , anir ia ak • w . B ry tan ia  
Sie w r amk F rancja  — stw ierdza 
v'P rm .,„? nt?yn ie  ~  um yśln ie  us iłu je  
^°ści +■- ^ Z,IC Prak s tab iliza c ji w ar- 
sób , ranka> naruszając w  ten spo- 
1UtamiW" ° Wa^ ę m iedzy in n y m i w a ­
dzenie .un iem oż liw ia ją c  prow a-•1 SikipłlbrilTTrinl» ____  ' _

m ó w ił wzięcia pod uwagę zastrzeżeń 
S ta ffo rda  Crię.psa. Jest to zupełnie 
n ieodpow iedn ia odpowiedź na p ro ­
pozycje mim. Bevina, dotyczące 
zjednoczenia zachodniej Europy. 
Nowa uchwała rządu francu sk ie ­
go — stw ierdza dalej D a lton  — 
o tw ie ra  drogę na jw iększym  speku­
lacjom , w ładcom  czarnego rynku . 
N ie możemy mieć w ie lk iego zaufa­
n ia  do zdolności a d m in is tra c ji fram 
cuskiej i  do skuteczności je j za­
rządzeń“ .

K om e n ta to r gospodarczy agencji 
Reutera stw ierdza, iż w  A n g lii i 
innych państwach is tn ie je  obawa 
zagrożenia eksportu  i  podm inow a 
n ia  ich w a lu t przez francu sk i w o l

ny ryn e k  Szczególną uwagę, przy­
p isu je  kom e n ta to r tem u drugiem u 
niebezpieazeństwu.

„Żaden eksporter nie będzie ku  
pow a ł fun ta  po ku rs ie  o fic ja ln y m  
w  Londynie , aby p łac ić  za im p o rt 
z A n g lii,  je ś li będzie m ógł go na 
być za po łow ę ceny w  Paryżu. Je­
ś li ja k ik o lw ie k  fu n t zostanie w ym ię 
n iony  na do la ra  na w o lnym  ry n k u  
francusk im , pochodzić on będzie 
w prost z osta tn ich reze rw  zło ta 
francuskiego. W czasie ekspery­
m entu  z konw ers ją  fun ta  w  lip cu  
i  s ie rpn iu , fu n t p o ja w ił się w  N. 
Jo rku  i  A ng lia  m usia ła  go honoro 
wać w  do la rach o poprzednie j w a r 
tości. Jeśli obecnie nastąpi to  sa 
mo z jaw isko  w  P aryżu może się 
załamać obrona w a lu t europejskich 
w łącznie ze sz te rling iem “ .

K om e n ta to r w yraża nadzieję, że 
A ng lia  zacieśni b ry ty js k ą  kon tro lę  
w a lu tow ą, a może naw et zabloku 
je n iek tó re  ak tyw a  fun tow e celem 
p rzec iw staw ien ia  się ucieczce w ie l 
k ich  ilośc i fu n tó w  do Paryża.

W  P aństwow ych Zakładach In ż y n i e r l i  „U rsus", p rzy  p ro d u kc ji t ra k ­
to ró w  pracu ją  także kob ie ty . Na zd jęciu  Joanna T ró lka  p rzy w ie r ­

tarce w  dzia le  m echanicznym .

P o la c y  a m e rijk a ń s c ij n ie  r h cą go s łuchać

Mikołajczyk poił ochroną policji
opuszcza ginach opery w Chicago
CHICAGO , 36.1. (AP I). W  dn iu  , przem aw iać m ia ł S tan is ław  M ik o

w czora jszym  odbył się w  Chicago 
w  gmachu opery wiec, na k tó rym

SEP potępia remizjonizm nieroiecki

Nowy „Drang nach Osłon“
byłby samobójstwem dla Niemiec

, _ ---- --------- p i  u  »v a

‘kyoarodn lchk o lw ie k  rczm ów  m ię- j w rócen iu  jedności n iem ieck ie j, — 
kiach m oinefCh "u stałych podsta~ i stw ie rdza b iu le tyn  — m ów ią zno 
-----_ __ arnych. I w u  o „n iem ie ck ie j przestrzeni ży-

BEKLIN, 26.1 (BS). — Codzienny Biuletyn informacyjny komi­
tetu centralnego SED — „Presse-Dienst“ zamieszcza artykuł po­
święcony kwestii granic polsko-niemieckich, w którym piętnuje 
kampanię rewizjonistyczną, prowadzoną przez reakcję niemiecką

Czasopismo stw ierdza, że prasa 
antydem okratyczna, k tó ra  wysuwa 
ponow nie  na p lan p ierw szy sprawę 
n iem ie ck ie j g ran icy wschodnie j, 
n ie  czyni tego w  trosce o podsta 
w ow e in teresy n iem ieckie , lecz ze 
względów czysto demagogicznych.

„Te same osobistości, k tó re  w y  
stępują uporczyw ie  p rzeciw ko przy

N o iiij j  p ro je k t a n ty in fla c u jn i j

przedłużeniem pracy w USA
^ * ~ e» 1t sa'^ . l!,Iewodn:ci,,!:y RFL
który ący A F L  W illia m  Green.
Prłp,i ^ ’s tęp ił w  ty  c li dniach 
W  '- m is ją  finansow ą Senatu, 
dn ia ,,edz5ał się za przedłużeniem  
dztirg,Pracy rob o tn ików  o godzinę 
d u h c ą '6- eeIem zw iększenia pro- 

! P rzeciw dzia łan ia  w  ten

G?een,n f!a °'j i -
jeśli r  h osw iadczyl, że w  w ypadku  
szfc> . ° 0o tn icy będą p racow a li prze 
°b i ot godz’n na tydzień, w in n i 
Czbow rzy rnyw ać za godziny nadli 

e P}_acę na podstaw ie specjał 
Powjir, Umów dobrow olnych , k tóre 
SięhjQny ^yć zaw arte m iędzy przed 

XJwr6ąm i ' Pra c°w n ika m i.
*ię rf929 ze A F L  nie będzie 
^g e s f1-111880*3 P,odwyzki Plac, jeś li 
n- - !e Greena, dotyczące op ła tygOdzin
jęte na'dliczbowych, zostaną przy

h.i6 ^ en opow iedzia ł się jednocześ 
ż pl t l f  i obniżką podatków, zgodnie 
Odciyi^’ Fni Trum nna to znaczy za 
h i k ó ^ c m  m nie j zamożnych piat 
by n 1 zapełn ieniem  lu k i, która 
ŻeCi e XVsta ła  w  w y n ik u  tego w  bud 
Od G Przez zw iększenie Dodatków 

‘ Orporacv

W ystąpienie Greena stało się do 
pewnego stopnia sensacją. W arto 
zaznaczyć, że sprawę zwiększenia 
godzin pracy podniósł w  tych 
dniach przewodniczący „G enerals 
M o to r C o rpo ra tion “  W ilson. Pro 
pozycja Greena wzm acnia stano­
w isko  repub likanów , k tó rzy  popar 
l i  W ilsona. Różnica m iędzy propo 
zyc jam i W ilsona i p ro jek tem  Gree 
na polega jedyn ie  na tym , że W il 
son nie m ia ł na m yśli p łacenia ro 
bo tn ikom  za godziny nadliczbowe.

C harakte rystyczne jest, że w  cza 
sio, k iedy Green przem aw ia! na 
posiedzeniu ko m is ji Senatu, prezy 
dent T rum an  na ko n fe re n c ji praso 
w e j stanowczo w ystąp i! p rzeciw ko 
p ro jek tom  W ilsona ośw iadczając, 
że „W ilson  żyje w  ro ku  1890“ .

Ażeby uprzedzić z góry a ta k i na 
dodatkowe wynagrodzenie, k tó re  
— zdaniem pewnych kó ł — mogło 
by wzmóc tendencje in flacy jn e , 
Green podkreś lił, że niebezpieczeń 
s tw o ta k ie  nie grozi, poniważ w y 
nagrodzenie dodatkow e zostanie z 
ła tw ością  pokry te  przez wartość 
p ro d u kc ji doda tkow e j”

c io w e j“  i  o ..k rw i i z iem i“ . R o lity  
cy c i p ropagu ją  znowu „D ra ng  nach 
Osten“ , n ie  m ając n ic  przeciwko 
przyłączeniu Zagłębie. ■ Saary do 
F ranc ji. Chodzi im  bow iem  g łów ­
nie  o in te resy zachodnich w łaści 
c ie li trus tów  i  koncernów, k tó rzy  
pnaghą un iknąć przekazania ko ­
pa lń i zakładów  przem ysłow ych w 
ręce narodu. T ym  się w łaśnie t lu  
maezy nagła zgoda tych p o litykó w  
na przyłączenie Zagłębiu Saary do 
F ranc ji.

Inaczej jednak przedstaw ia się 
sprawa na Wschodzie. Polska jest 
k ra je m  now e j dem okrac ji. Toteż 
p rzeciw ko te j now ej Polsce k ie ru  
ją  ci p o litycy  swą akcję podjudza 
nia, n ie  rezygnu jąc p rzy tym  z szo 
w in is tycznych  haseł p rzeciw ko ip  
nym  narodom . Rzecz oczywista, 
p rzem ilcza ją  oni ca łkow ic ie  to, w  
ja k i sposób ta gran ica niem iecka 
na Odrze i Nysie powstała.

Przem ilcza ją , że gran ica ta jest 
rezu lta tem  w o jn y  h itle ro w s k ie j, 
rezu lta tem  zbrodn i N iem iec h i­
tle row sk ich . P rzem ilcza ją  ró w - 
nioż to, że a lianc i jednogłośnie

łą jceyk. B y ło  to jego pierwsze w y  
s tąp ien ie  publiczne od c h w ili ucie 
ozkji z P olski. Jak  donosi „U n ite d  
Press“ , przebieg w iecu m ia ł cha 
ra k te r n iezw yk le  b u rz liw y . L iczn ie  
zgromadzona publiczność ustaw icz 
n ie  p rze ryw a ła  przem ów ienie M i 
Isołajczyka, domagając się usunię­
cia go z sali. Na sa li rozdawano 
u lo tk i, potępia jące M iko ła jczyka  i  
oskarżające go o działa lność na 
rozU f-; W a ll S treet i  A m e ryka ń ­
skiego S towarzyszenia Przem ysłów 
ców. „M ik o ła jc z y k  n ie  jes t P o la­
k ie m  i  nie ma p raw a  przem awiać 
w  im ie n iu  P olski! Precz ze zdra j 
cą narodu polskiego!“ , —  oto o-siedienie wszystk ich Niemców, 

usta la jąc następnie w  różnych i publiczności,
tra k ta ta ch  w a ru n k i ich osiedle- ! Ponieważ postawa

u s ta lili gra,nice wschodnią na 
kon fe ren c ji ja łta ń sk ie j. Um owa | Przede w szystk im

nm  w  poszczególnych strefach 
okupacyjnych Niem iec. Czy m o­
że k to k o lw ie k  myśleć poważnie, 
że a lian c i są w  s tan ic  pow tórzyć 
tę w ie lką  wędrówkę?

Umowa poczdamska — podkreś 
la  b iu le tyn  — nie m ów i n ic  o ja ­
k ie jk o lw ie k  l in i i  dem arkacyjne j, 
a operu je  ty lk o  p raw n ie  n iedw u­
znacznym pojęciem  gran icy p o l­
sk ie j. W ysied len ie N iem ców odbyło 
się pod k o n tro lą  k o m is ji m iędzy 
sojuszniczej. W. te j sy tua c ji b y ło ­
by w p ros t sam obójstwem  dla na 
rodu niem ieckiego uleganie czynn i 
kom  re a k c ji i  zamaskowanego fa  
szyzmu, k tó rych  jedynym  dążeniem 
jes t p rzygo tow an ie  g run tu  dla od­
wetu. C zyn n ik i te chcą ty lk o  od 
w róc ić  naszą uwagę od zamierzone 
go w ye lim in o w a n ia  Zagłębia Ruh 
ry  z gospodarki ogólno -  niem iec 
k ie j, od fa k tu  oderw ania  Zagłębia 
Saary i rozczłonkow ania k ra ju , któ  
re jest urzeczyw istn iane w c h w ili 
obecnej.

Gdyby in ic ja to rzy  te j kam pan ii 
pod judzan ia  b y li naprawdę . zain 
teresow ani w  rozm ieszczeniu tysię 
cy przesiedleńców i gdyby napraw  
dę chc ie li zapewnić w yżyw ien ie  
m ilio n o m  ludzi, to po w in n i by liby  

przeprowadzić

publiczności 
była te k  wroga, że zachodziła moż 
liw ość poważnych zamieszek, —  
sprowadzono po lic ję , k tó re j z tru  
dem udało się przyw róc ić  porzą­
dek.

M ik o ła jc z y k  n ie  ukończywszy 
swego p rzem ów ien i* zszedł z t r y  
buny i  w  otoczeniu ochrony po ił 
cy jn e j opuścił gmach opery.

poczdam ska, po tw ie rd z iła  tę u - j re f ° rrnĆ ro lną  na te ren ie  całych 
chwałę. B ry ty js k i m in is te r spraw  I Niem iec. A le  re a kc ji m e chodzi o
zagranicznych. B evin, w yraźn ie  
skonstatow ał, że W ie lka  B ry ta ­
nia  zgodziła się w  Poczdamie „na 
zm iany na w ie lką  skalę“ .

Po w yborach be rlińsk ich  24 paź 
dz ie rn ika  1947 roku  naw et „Tele 
g raph “  m usia ł przyznać, że „w id o  
k i na zw ro t obszarów, zna jdu jących 
Się pod a d m in is tra c ją  polską, są 
nader w ą tp liw e “ . T ak się też spra 
wa przedstaw ia w  rzeczyw istości.

A ka n c j n ie  ty lk o  p rzyzna li 
w spóln ie — podpisam i T rurnana 
ł  A ttlee  —  Rzeczypospolite j Po! 
s k ie j ad m in is tra c ję  wszystkich 
obszarów na wschód od Odry, 
a le  w spó ln ie  też u c h w a lil i w y -

dem okra tyzację  Niem iec. N ie cho 
dzi o je j ca łko w ite  w yko rzys tan ie  
wszystk ich zasobów gospodarczych 
dla dobra narodu niem ieckiego, 
ale o podjęcie now ; ch aw an tu r i 
wzbudzenie apetytu  na „Lebems- 
ra u m ‘.

Porozum ienie
Ahtiulah Franco?

JE R O Z O LIM A , 36.1 (SAP). — 
p A o n n ik  żydow ski „M iszm a r“  do 
w ia d u je  się, że przedm iotem  roz­
m ów  .jak ie  konsul generalny Hisz 
pan i i p rzeprow adził z k ró lem  Trans 
jo rd a n ii, A bdu llahem  w  dn iu  33 
g ru dn ia  1947 r „  by ła  spraw a porno 
cy, ja ką  H iszpania o fia ru je  pań­
stwom  arabskim .

Pomoc ta polegać ma na: 1) ści 
słych stosunkach dyp lom atycz­
nych międizy H iszpanią i  państwa 
m i arabskim i, oraz 2) na dostawach 
b ro n i dla A rabów  pa lestyńskich, 
ja k  rów n ież w ysy łan iu  do Palesty 
ny ocho tn ików  h iszpańskich i  ma 
rokańskich.

Komunsta burtnsfrzem
w Mala’:d i

P A R Y Ż 26.1. (PAP). K om unista  
Salagnac został w yb ran y  w  n ie ­
dzielę rano bu rm is trzem  M a la ko ff 
(pod Paryżem), 13 głosami p rze c iw ­
ko 9 RPF, 3 socja lis tycznym  i  2 
MRP.

Włoska partia komunistyczna ostrzega
R ŻY M  26.1. (PAP). W łoska - ■?rtia 

kom unistyczna opub likow a ? ko­
m un ika t, w  k tó rym  ostrzega oby­
w a te li przed p row okac jam i, jakie 
n ie w ą tp liw ie  zostaną podjęte w 
celu wywołani-a zamieszek, w
zw iązku  ze zb liża łacym i sie w ybo­

ram i do parlam entu. P artia  kom u­
nistyczna podkreśla, iż uczyni 
wszystko, co leży w je j mocy, aby 
zapewnić poszanowanie swobód, 
zagwarantow anych przez kons ty ­
tucję .
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m ^rniw w m m ow m
Własnymi słowami Marshalla

(Rz) Ponad 8 m iesięcy up łynę ło  rob o tn ików . G łów na trudność,

30 rocznica istn ienia U S R R

przed k tó rą  sto i ten przem ysł, to 
konieczność im p o rtow a n ia  baw e łny 
i  innych  surowców, za k tó re  n a ­
leży p łacić obcą w a lu tą , a g łów n ie 
do la ram i, podczas gdy zapasy do la ­
ró w  w  E u ro p ie ' są na wyczerpaniu . 
Jeżeli Europa Zachodn ia nie o trzy  
ma szybk ie j pomocy, n ie  będzie 
m ogła kon tynuow ać im p o rtu  ba­
w e łn y  i  innych  surow ców  niezbęd­
nych d la  przem ysłu w łók ienn icze ­
go“ . A  da le j: „Jednym  z m a te ria ­
łó w  na jb a rdz ie j po trzebnych jes t 
bawełna. P o łudn ie  (t.zn. p o łu dn io ­
w e stany USA) je s t bezpośrednio 
zainteresowane w  eksporule baw e ł­
n y  do E uropy“ .

C y ta ty  powyższe wystarczą c h y ­
ba do p rzypom nien ia , i i  jednym  z 
g łów nych celów p lanu  M arsha lla  
je s t un ikn ięc ie  k ryzysu  eksporto­
wego w  Stanach Z jednoczonych.

ju ż  od c h w ili o fic ja ln ych  na rodzin  
p lanu  M arsha lla . W  międzyczasie 
to  dziecię im p e ria lizm u  am erykań­
skiego podrosło i  jego poszczególne 
rys/y charakterystyczne zostały pra 
w ie  w  pe łn i u form owane. N ie  ma 
ju ż  w  te j c h w ili po trzeby w ykazyw a 
nla, że p lan ten zm ierza do u g ru n ­
to w a n ia  do m inac ji S tanów  Z jedno­
czonych nad św iatem  i  do zw iąza­
n ia  z n im i słabszych państw  k a p i­
ta lis tycznych. N ie  ma ju ż  chyba po 
trzeby  dowodzenia, że p lan ten ma 
m. in . na celu odsunięcie grożącego 
gospodarce am erykańsk ie j kryzysu.

Am erykańscy p o litycy  z szczegól­
ną niechęcią p rzyznaw a li się jesz­
cze la tem  ub. ro ku  do t e g o  
aspektu p lanu M arshalla . Dopiero 
pod naciskiem  trudności w ew nę trz ­
nych i  w  obawie, że n iektó re  ko la  
gospodarcze storpedu ją uchwalenie 
p lanu, m in is te r M a rsh a ll stopniow o 
ale zdecydowanie zaczął p rzypom i­
nać przem ysłowcom  am erykań­
sk im , że rea lizac ja  jego p lanu  leży 
w  ich  interesie. Przecież jeszcze 
w  lis topadzie  ub. r. M a rsh a ll w  
m ow ie wygłoszonej w  Chicago o- 
św iadczył szlachetnie: „Z da jem y so 
b ie  sprawę, że nasza ludność bę­
dzie m usia ła  podzie lić się p ro du k ta  
m i de ficy to w ym i i  będzie m usiała 
zrezygnować z zaspokojen ia części 
swoich potrzeb, dopóki ba rdz ie j p i l  PARYŻ, 26.1 (PAP). —  W s p ó ln y  k o m u n ik a t  b ry ty js k o - fra n c u s k i
ne potrzeby Europy n ie  zostaną za j 0g }0szony w  n ie d z ie lę  s tw ie rd z a , iż  rz ą d y  obu  p a ń s tw  n ie  os iągnę ły 
spokojone. Jest to  w ręcz sprzeczne j p o ro z u m i en j a w  sp raw ie  re fo rm  f in a n s o w y c h  w e  F ra n c ji.  W  szcze-

cić E urop ie  nasze nadw yżk i to w a - l g o ln osc i rzą d  f ra n c u s k i m e p r z y ją ł do w ia d o m o śc i zastrzezcn b ry  
rowe, żeby un iknąć deprym u jących ty js k ic h  w obec fra n c u s k ie g o  p la n u  w p ro w a d z e n ia  w e  t r a n c j i  w o l-  
sku tków  nadpodaży“ . I nego o b ro tu  z ło te m  i  n ie k tó ry m i w a lu ta m i z a g ra n ic z n y m i.

Przemówienie Hotelowa i Chruszczowa
na iiiMIeuszewei sésil Rady Hajjwyższej w Kijowie

MOSKWA, 26.1 (PAP). —  W dniu 25 b. m. w kijowskim teatrze 
opery i baletu imienia Szewczenki odbyła się jubileuszowa sesja 
Rady Najwyższej Ukraińskiej SRR, w związku z trzydziestoleciem 
istnienia Republiki Ukraińskiej.

M O S K W A , 26.1. (P A P ). W  d n iu  
25 bm. w  k ijo w s k im  tea trze  opery 
i  b a le tu  im ie n ia  Szewczenki odbyła  
się jub ileuszow a sesja R ady  N a jw y ż ­
szej U k ra iń s k ie j SRR , w  zw ią zku  z 
trzydz ies to lec iem  is tn ie n ia  R e p u b lik i 
U k ra iń s k ie j.

N a  sa li obecni b y li de legaci w szyst 
k ic h  re p u b lik  radz ieck ich , M oskw y, 
L e n in g ra d u  i  obwodu S a ra tow sk ie ­
go. P o ja w ie n ie  się w  lożach rządo­
w ych  m in is tra  M ołotow a, cz łonków  
k o m ite tu  cen tra lnego  u k ra iń s k ie j 
p a r t i i  kom u n is tyczn e j z Chruszczo- 
w em  na  czele oraz cz łonków  prezy-

SRR , zeb ran i p o w ita li bu rzą  n ie m il­
knących  ok lasków .

P o zaga jen iu  sesji przez p rzew odn i 
czącego R ady N a jw yższe j U S R R  K o r  
ń e jczu ka  o raz w yborze p rezyd ium

ko lon ia . D op ie ro  re w o lu c ja  rozpoczę­
ła  now ą erę w  dz ie jach  n a rodu  u- 
k ra ińsk ieg o . K r a j  te n  zaczął się roz­
w ija ć  gospodarczo i  k u ltu ra ln ie  * 
dz is ia j zna jdu je  się w  p ie rw szym  sze 
regu  re p u b lik  Z w ią zku  Radzieckiego, 
U k ra in a  je s t ko le b ką  ru c h u  staeha- 
nowskiego. P ię c io la tk a  będzie na 
U k ra in ie  w yko n a n a  w  c iągu  4 la t.

M in is te r  M o ło to w  zw ró c ił następni® 
uwagę na h is to ryczne  znaczenie fa -

d iu m  R ady N a jw yższe j U k ra iń s k ie j : w o lu c ji U k ra in a  tra k to w a n a  b y ła  ja k

honorowego, re fe ra t pośw ięcony trz y -  i ktu> ¿e ost atm o  d z ię k i pom ocy Zw iąz- 
dzieste j roczn icy  is tn ie n ia  U k ra in -  - j tu  R adzieckiego n a s tąp iło  zjedno- 
sk ie j S oc ja lis tyczne j R e p u b lik i R a- czenj e na ro du u k ra iń sk ie g o  na  zie- 
dz ie ck ie j w y g ło s ił p rzew odniczący j m j acj j  u k ra iń s k ic h . M ów ca podkre - 
p rezyd ium  R a d y  N a jw yższe j R epub li- -¡¡j p rZy  tym , że daw n ie j U k ra in a  są- 
k i, H reczucha. j sj adow a la  z re a k c y jn y m i i  faszystów -

N astępn ie  zab ra ł g los m in is te r  M o- j sjcjn lj  k ra ja m i. Obecnie w zd łuż gra - 
ło tow . O m aw ia jąc  ro lę, ja k ą  U k ra in a  ; n j c U k ra in y  zn a jd u ją  się państw a, 
odg ryw a  w  zespole re p u b lik  radzie- w  k tó ry c h  zw ycięży ł u s tró j ludow e j 
ck ich , m ów ca p rzypom n ia ł, że do re- | ¿emok ra c ji.  D z ię k i tem u  pow sta ły

Francja i Anglia nie osiągnęły porozumienia

Potopienie decyzji rzqdu fmncusKieso
przez Międzynarodowy Fundusz I  « ta ra y

In n y m i słowy, m in . M arsha ll na­
zw a ł insynuac ją  tw ie rdzen ie , że p lan 
Jego zm ierza do ra tow an ia  St. Z jed  
naczonych przed kryzysem . T ak  
by ło  w  listopadzie. A le  ju ż  w  stycz 
n iu  br. w  m ow ie  wygłoszonej na 
posiedzeniu Izby  H and low e j w  
P ittsb u rg h ‘u oświadcza; „Jeże li Eu 
ropa nie w ró c i do siebie, a napew - 
no n ie  może się fó  s iać 'bez  naszej 
pomocy, reperkus je  tego odczuje 
ca ły  św ia t. Łączna u tra ta  ryn k ó w  
zagranicznych i  źródeł surowców  
n ie w ą tp liw ie  ’ w yw rze  deprym u jący 
w p ły w  na naszą gospodarkę“ . A  
23 stycznia w  m ow ie wygłoszonej 
na posiedzeniu N arodow e j Rady 
P roducentów  B aw e łny  M arsha ll 
stw ie rdza bez ogródek: „J a k  w ie ­
cie, przem ysł baw e łn iany jest je d ­
nym  z g łównych przem ysłów E u ­
ropy. Z a trudn ia  on se tk i tysięcy

K o m u n ik a t zaw iera rów n ież  k u r  
tuazy jną  uwagę, iż  oba rządy —  
m im o b ra ku  po rozum ien ia  — bę 
dą dąży ły  do tego, aby zm nie jszyć 
do m in im u m  s k u tk i re fo rm y  fin a n  
sowej w e F ra n c ji d la  ha n d lu  b ry  
ty js k o  -  francuskiego.

Wolny rysiek d a n ie k tó ry ^ ;  
walut zagranicznych i z i m
P A R Y Ż , 26.1 (PAP). —  U chw ała 

rządu francusk iego o dew a luac ji 
fra n k a  oraz o w p row adzen iu  w o l­
nego ob ro tu  n ie k tó ry m i w a lu ta m i 
obcym i i  z ło tem  zaw ie ra ją  nastę­
pujące na jis to tn ie jsze  p u n k ty :

1) K u rs  do la ra  będzie w yn o s ił 
214,4 fra n kó w , zaś ku rs  fu n ta  — 
864 fra n k i.

2) S iła  nabywcza wszystk ich w a 
lu t  zagranicznych zostaje po dn ie -

Mc. Neil usiłuje łagodzić
wrażenie mowy Bevlna

LO N D Y N  26.1. (PAP). B ry ty js k i 
m in is te r stanu H ecto r M ac N e il, 
przem aw iając na ko n fe re n c ji L a - 
bour P a rty  w  Gatecbead (hrabstwo 
Durham ) ośw iadczył, iż  W ie lka  B ry  
ta n ia  gotowa jest podjąć się każ­
dego w ys iłku , by zapewnić lepsze 
stosunki ze Zw iązk iem  Radzieckim  
i  państw am i E uropy  W schodniej. 
M ac N e il tw ie rd z ił rów nież, że 
A n g lia  chętnie p rzedysku tu je  z 
ZSRR i  państw am i E uropy Wschód 
n ie j w szystkie  sporne zagadnienia.

W  św ie tle  osta tn ich  w ypow iedz i 
czołowych b ry ty js k ic h  mężów s ta ­
nu, pe łnych a taków  pod adresem 
Z w ią zku  Radzieckiego i  państw  
dem okracji ludow ej, oświadczenie 
Mc. N e ill, zresztą rów nież zna-

nego ze swego n ieprzyjaznego sto­
sunku wobec tych  państw , m usi 
budzić zrozum ia łe  re fle ks je  co do 
jego szczerości.

N a te j samej k o n fe re n c ji p rze ­
m a w ia ł rów-nież przyw ódca le w ico ­
wego od łam u P a r t i i P racy K o n n i 
Z illiacus , k tó ry  poddał ostre j k r y ­
tyce osta tn ie  expose Bevina. M ówca 
s tw ie rd z ił, iż  C h u rc h ill m ia ł rację , 
gdy ośw iadczył, iż  rząd obecny re ­
a lizu je  w y tyczne  w y  łuszczone w  
jego os ław ionym  przem ów ien iu  fu l-  
tońskim , w  k tó ry m  dom agał się on 
u tw o rzen ia  b lo k u  zachodniego pod 
egidą anglo-am erykańską i  p ro w a ­
dzenia p o lity k i „pob rzę k iw a n ia  sza- 
be lką“  w  stosunkach z ZSRR.

Lewica CIO przeciw planowi Marshalla
NO W Y JO RK, 26.1 (PAP). —  Le  

w ica  CIO  (Kongres P rzem ysłowych 
Z w iązków  Zawodowych), g ru pu ją ­
ca około pó łto ra  m ilio n a  członków, 
za pośrednictw em  przewodniczące 
go Z w iązku  R o bo tn ików  P ortow ych  
H a rry  Bridgesa zaatakow ała wczo 
ra j rezo luc ję  K o m ite tu  Polityczne 
go CIO, potępia jącą próby u tw orze 
n ia  w  USA trzec ie j p a r t i i i  Wy­
chw ala jącą p lan M arsha lla  oraz 
zapow iedzia ła w a lkę  na rzecz kan 
dyd a tu ry  W a!lace‘a.

Oświadczenie Bridgesa, złożone 
n iezw łoczn ie  po ogłoszeniu rezo­
lu c ji K o m ite tu  Politycznego C IO  
Stwierdza, że p lan  M arsha lla  zmie 
rza do gospodarczego podpoi - ądko 
warna Europy w ie lk iem u  bussines 
sowi am erykańskiem u i d-ostosowu 
je do tych celów  całą ekonom iczną 
i po lityczną  s tru k tu rę  życia w  U S A “ .

S tw ierdza jąc, że p lan M arshalla  
n ie  ma n ic  wspólnego z ideą po 
m ocy g łodnym  i  zniszczonym  k ra

jo m  Europy, ośw iadczenie g łosi, iż  
„p la n  ten zm ierza do odbudow y 
N iem iec i  przem ysłu n iem ie ck ie  
go pod k ie ro w n ic tw e m  tych  samych 
k ó ł finansow ych  —  n iem ieck ich  
i am erykańskich  —  k tó re  u d z ie liły  
pomocy m a te ria ln e j H it le ro w i o- 
raz. że jego dalszym  celem jest 
zmuszenie E uropy Zachodn ie j, 
w b re w  je j w o li, do p rzy jęc ia  ame 
rykańsk iego  systemu ka p ita lis tycz  
nego“ . B ridges określa p lan  M a r­
shalla, ja ko  logiczne zastosowanie 
im peria lis tyczne j d o k try n y  T ru m a - 
na.

Z w raca jąc uwagę na żądania 
USA. by k ra je  E uropy Zachodn ie j 
zrezygnow ały z p lanów  nac jona li 
zac ji poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu, B ridges p ię tnu je  jednocześ 
n ie  „akc ję  reakcy jnych  izo lac jn is  
tów  w  rodza ju  T a fta , Dullesa i 
Hcovera , k tó rzy  us iłu ją  osiągnąć 
tę  same cele oo M a rsh a ll i  T rum an, 
ia k  na jtańszym  kosztem ".

siona w  stosunku do fra n k a  o 80 
proc., począwszy od dn ia  26 Stycz 
n ia  br.

3) W prowadza się w o ln y  obrót 
n ie k tó ry m i tw a rd y m i w a lu ta m i za 
g ran icznym i oraz zło tem , p rzy  czym 
rząd będzie określa ł, ja k ie  w a lu ty  
zagranicizine zostaną dopuszczone 
do w olnego ob ro tu .

4) C hw ilow o  ustalał się w o ln y  
obrót do la ram i am e rykań sk im i i  
p o rtu g a lsk im i eskudo.

5) Eksporterzy francuscy będą 
z o b o w ią z a n i. po łow ę o trzym anych 
dew iz  oddać do dys-pozycii banków  
francusk ich  po ku rs ie  o fic ja ln y m  
(tj. 214,4 fra n kó w  za do lar), zaś d ru  
gą po łow ą będą m o g li obracać na 
w o ln ym  ryn ku .

Ubolewanie Między narodowe go 
Funduszu Monetarnego

W ASZYN G TO N , 26.1 (PAP). — 
M iędzynarodow y Fundusz M on e ta r 
ny  og łos ił kom u n ika t, w  k tó ry m  
w y ra z ił ubo lew anie  z powodu de 
c y ź ji rządu  francuskiego w  spra­
w ie  w prow adzen ia  wolnego obro 
tu  n ie k tó ry m i tw a rd y m i w a lu ta m i. 
W kom un ikac ie  zaznaczono, że 
rząd fra n cu sk i pow z ią ł swą uchwa 
łę, m im o, że M iędzynarodow y. Fun 
dusz M oneta rny od rzuc ił propozy 
c je  francuskie . Następnie kom un i 
k a t stw ierdza, że uchw a ła  rządu 
francuskiego s tan ow i poważne za 
grożenie in te resów  in nych  człon­
ków  M iędzynarodow ego Funduszu 
M onetarnego. W prow adzenie w o l 
nego o b ro tu  w a lu ta m i tw a rd y m i 
we F ra n c ji zw iększy —  zdaniem  
M iędzynarodow ego Funduszu M o 
ne tarnego — spekulacje  w a lu ta m i 
i  u tru d n i ocenę rzeczyw iste j w a r­
tości w ie lu  w a lu t.

P rzewodniczący M iędzynarodow e 
go Funduszu M onetarnego G u tt 
z łożył ośw iadczenie, w  k tó ry m  po 
tę p ił re fo rm y  finansow e rządu 
francuskiego. R e fo rm y te  — oś­
w iadczy ł G u tt —  spow odują zabu 
rżen ia w  ha nd lu  m iędzynarodo­

w ym . M im o, że rząd fra n cu sk i n ie  
zastosował się do zaleceń M iędzy­
narodowego Funduszu M onetarne 
go, n ie  p rze w id u je  się żadnych 
san kc ji ka rn ych  wobec F ranc ji.

w a ru n k i, k tó re  s p rz y ja ją  zacieśnia­
n iu  p rzy jazn ych  i  dob rych  stosunków  
sąsiedzkich.

R e p u b lika  U k ra iń s k a  s to i obecni® 
w  ob liczu  tru d n y c h  i  skom p likow a- 
n ych  zadań, odnoszących się do od­
budow y i  dalszego rozw o ju  gospo­
da rs tw a  narodow ego oraz podniesie­
n ia  poziom u k u ltu ry  soc ja lis tyczne j * 
radzieck iego  w ychow an ia  m as p racu ­
jących . N ig d y  n ie  m ia ła  jeszcze U k r»  
in a  ta k  w ie lk ic h  m ożliw ośc i rozw o­
ju  s il m a te r ia ln ych  i  duchow ych na­
rodu. W ie lk i w ys iłe k  nad zrea lizow a­
n iem  p lanu  budow y — łączy wszyst* 
k ie  n a ro d y  Z w ią zku  R adzieckiego. 
„W ie rz y m y  — ośw iadczył m in is te r  Mo 
ło to w  — w  nasze w ew nę trzne  s iły  ja ­
ko  w  podstawę naszych dalszych o-

G u tt w y ra z ił nadzieję, że dalsze ro  p o z n a ­
kow an ia  m iędzy F ranc ją  a M iędzy e ńn t J n
na rodow ym  Funduszem M one ta r­
nym  doprowadzą do w y jaśn ien ia  
sy tuac ji. Przewodniczący M iędzy­
narodowego Funduszu M onetarne 
go o k re ś lił w  końcu decyzję fra n  
cuską, ja ko  „d ysk rym inacy jną  p ra k  
tykę finansow ą“ .

Dyskryntinacy ne praktyki
LO N D Y N , 26.1 (PAP) — Körnen 

ta tó r  agencji Reutera stw ierdza, 
że ko m u n ik a t M iędzynarodowego 
Fun-duśzu M onetarnego zaw iera 
ostrą k ry ty k ę  decyzji rządu fra n  
cuskiego. Fodobną op in ię  podzielą 
ją  b ry ty js k ie  ko ła  po lityczne i  f i  
nansowe, k tó re  uważają, że w p ro  
wadzenie w o lnego ob ro tu  w a lu ta m i 
tw a rd y m i oznacza „p ra k ty k ę  dys 
k ry m in a c y jn ą “ . W  L o nd yn ie  n ik t  
ni-e u k ry w a  niezadow olenia, z po 
w odu tego, że rząd francu sk i -nie 
tra k tu je  na ró w n i w szystk ich  wa 
lu t  zagranicznych. K om e n ta to r Reu 
te rą  zaznacza p rzy tym , że uchwa 
ła  rządu francuskiego u tru d n i ruch 
tu rys tyczny  z W ie lk ie j B ry ta n ii i 
innych  k ra jó w  o m ię k k ie j w alucie,

Aircbsta Waszyngtonu
W ASZYN G TO N , 26.1 (PAP). — 

W W aszyngtonie w  kołach p o lity  
eznych w strzym u ją  się od kom en 
ta rzy  na tem at uchw a ły  rządu fra n  
cuskiego. Jak  słychać, rząd francu  
sk i pow z ią ł swą decyzję przy  ci 
che j ap robacie  W aszyngtonu. W sku 
tek  in te rw e n c ji ambasadora amery 
kańskiego w  Paryżu rząd francus 
k i  w p ro w a d z ił je dyn ie  pewne zmia 
ny do s w e »  n ro je k tu  re fo rm y  f i  
nansow-ej.

rod y  zm ie rza ją  do tego, aby na  św ię­
cie u trw a lo n e  zosta ły  s ilne  podstaw y 
poko ju  oraz bezpieczeństwa“ .

Po p rzem ów ien iu  m in is tra  M o ło to ­
w a  zab ra ł głos sekre ta rz  K o m ite tu  
Centra lnego K om un is tyczne j P a r t i i 
U k ra in y , Chruszczów.

ZIHwhla emy reszlkl faszyzmu 
U r a b s k ie g o

Po om ów ien iu  osiągnięć U kra iny  
R adzieck ie j we w szystk ich  dziedzi­
nach życ ia  po litycznego, gospodarcz® 
go i  k u ltu ra ln e g o  Chruszczów pod­
k re ś lił,  iż  b y ły  one m ożliw e  jedyni® 
d z ięk i p rzy ja źn i i  śc is łe j w spó łp racy 
na rodu  u k ra iń sk ie g o  z in n y m i na ro ­
da m i Z w ią zku  R adzieckiego, a zw ła­
szcza z narodem  rosy jsk im .

W zm acn ia jąc  p rzy jaźń  na rodów  ra ­
dz ieck ich  — p o d k re ś lił Chruszczów - -  
w in n iś m y  prow adz ić  bezlitosną w a l­
kę  p rzec iw ko  w szys tk im  w ro go m  ko ­
m un izm u, a przede w szys tk im  prz®j 
c iw ko  nac jo n a lis tom  u k ra iń s k im , k t0 
rz y  po rozg rom ien iu  ich  mocodawców 
—  faszystów  n ie m ieck ich —przeszli u0, 
służbę im p e ria lis tó w  ang loam erykań-
sk ich, na jzac iek le jszych  w rogów  de­
m o k ra c ji.  N a ród  u k ra iń s k i rozgrom ”  
zn ikom ą  ga rs tkę  n a c jo n a lis tów  ” * 
k ra iń s k ic h  i n ie d o b itk i ich  z lik w id u ­
je  do reszty.

N a ród  u k ra iń s k i — s tw ie rdza  móW" 
ca — n iestrudzen ie  w zm acniać będzd® 
silę  i  potęgę Z w ią zku  R adzieckiego 
ostoi poko ju  i  d e m o k ra c ji na  ca ły1*1 
śwlecie.

Po p rzem ów ien iu  Chruszczowa, ży­
czenia pom yślności i  dalszego rozwo­
ju  R e p u b lik i U k ra iń s k ie j sk łada ' 
przedstaw ic ie le  poszczególnych repu­
b lik  radz ieck ich .

Krwawe walki w Palestynie
Baganah, och ran ia jącym i konw óij 
zginęło z obu s tron  40 osób. W®

JE R O Z O LIM A , 26.1 (PAP). — 
K ilk u s e t uzbro jonych w  ka ra b in y  
m aszynowe i  au tom aty A rabów  za 
a takow a ło  w  górach Castel w ie lk i 
kon w ó j żydowski, zdążający z T e l- 
A v iv u  do Jerozo lim y. W  czasie 
w a lk i,  ja ka  w yw iąza ła  się m iędzy 
A ra b a m i a oddz ia łam i żydow skim i

Nikłe wyniki rejestracji
osób niezatrudnionych w Anglii

LO N D Y N  26.1. (AP I). W  zw iązku 
z akc ją  zm ierzającą do w zrostu 
p ro d u k c ji —  przeprowadzona zo­
stała w  Londyn ie  re jes trac ja  osób 
n ieza trudn ionych. W edług in fo r ­
m ac ji posiadanych w  c h w ili obec­
nej, liczba osób zare jestrow anych 
iest m in im a lna , podczas gdy m in i­
s ter P racy Isaacs p ragną ł zapełnić 
.500 tys. w aku jących  m ie jsc w  p rze­
myśle.

P ierwsze ra p o rty  w ykazują , że 
n ie  zare jestrow ał się do pracy ani 
jeden obyw a te l z t. zw. k lasy za­
możnej.

L iczba n ieza tru dn io  iych, k tó rzy

n ie  przekroczy prawdopodobnie 
10 tys. przyczym  ty lk o  25 proc. tej 
liczby  będzie m o r t  być sk ie row a­
nych do pracy.

kom  po łożyło  kres przybycie br ^ 
ty js k ic h  aut pancernych, w y p oS8 
żonych w  dzia ła oraz c iężkie  kara 
b in y  maszynowe.

Na po łu dn iow y wschód od r?eK
A v iv u  w  pob liżu  k o lo n ii żydow sk'eJ 
R ehowoth oddz ia ły  Haganah zaa'  
tako w a ły  obóz Beduinów . K im  
A rab ów  zostało rannych, zaś ob® 
— p ra w ie  ca łkow ic ie  spalony.

W kołach żydowskich tw ie r d ź  
iż napad ten b y ł aktem  rep res ji z8 
zabójstwo 11 Żydów , dokonene 0 
statniio w  pob liżu  obozu Bedu,inóv'r

Walk! m  odcinku Kon"
R Z Y M  26.1. (PAP). Na odcinku tensyw nie o- , zeliwane przez

K on icy  —  ja k  donoszą z A ten — 
zanotowano osta tn io  wzmożoną 
działalność a rm ii dem okratycznej, 
k tó ra  skoncentrowała tam  znaczne 
pos iłk i. W ciągu dnia so-botbiego 
most Rourazani w  pobliżu K on icy

lerię  powstańców.
W re jon ie  F illia te s  oraz w

a-rtyv

Ab-
od-

za re ie s tro w a li się w  ca łym  k ra ju  oraz okoliczne wzgórza b y ły  in -

dartes na po łudn ie  od K on icy  
- iz ifły  greckie j a rm ii demo-krahv1? 
nej zaatakow ały k ilkanaście  w ' 
sek.



Tuk wygląda współpraca
^  T r n ^ n r  a - i  i j.__  . . . .  . . . . . . .  . . .g  UDOWA elektrowni w Dwo- j wiąże się najwięcej wszelkiego ro 

r a c h  kolo Oświęcimia jest dzaju połączeń i ona,będzie nawza
^darzeniem  niecodziennym. Bu­
dowa ta prowadzona jest miano- 
^ c ie  przez dwa państwa: Polskę 
. Czechosłowację. Czechosłowacja 
daje urządzenia elektrotechniczne 
* dolska inne urządzenia wraz z 
udynkami. Każda ze stron pokry 

^a 50 proc. inwestycji. Po uru­
chomieniu elektrowni zarównc 

°"ka, jak Czechosłowacja otrzy­
mają d0 eksploatacji połowę zain­
stalowanej mocy, która wyniesie 
20 tysięcy kilowatów.
Na pograniczu polsko-czechosłc 

gackim jest więcej takich wypad 
, °w> że z jednej strony granicy 
-orzysta się z urządzeń technicz- 

dych, znajdujących się po drugiej 
® ropie, i właśnie są już takie wy- 
5adki, że po stronie czeskiej ko­
rzysta się z prądu wytwarzanego 
- O stronie polskiej. Ale to są po­
ufałości z dawniejszych czasów 

udowa v  Dworach jest zjawi- 
lem innego rodzaju, jest bo­
tem wydarzeniem nie tylko go- 

Jodarczym, aie ma doniosłą wy- 
r owę polityczną i moralną: wła- 
r e d'yu sąsiadujących państw pc 
^zumiały się, by wspólnymi siła- 

1 dokijnać czynu gospodarczego 
a dobra ludności zamieszkałej 

° obu stronach granicy. Z pewne 
budowa elektrowni z każdej 

cJ'.°ny granicy wymagałaby wię- 
budCZ3su t więcej wysiłków, niż 
Hej °Wa jedne3 elektrowni współ-

g0 ° f 'viadczenia dyr. Ostrowskie 
Wack' -re ârZa Nolsko-Czechosło- 
wi6mle j. Komisji Przemysłowej 
Projekt *oczą rozmowy nad 
py.i aTni budowy szeregu in- 
8}0w ^ ó ln y c h  objektów przemy 
w  ■ pb na te re n ie  obu  p a ń s tw  a 
k hc jeszcze kilku elektrowni, fa- 
ryk chemicznych, stoczni i im.— 
raz opracowuje się wspólny w 

. ’ektórych dziedzinach plan pro- 
;ia,łi, by się wzajemnie uzupeł- 

. c 1 tym samym przyśpieszyć 
nimpo odbudowy. Układy zawarte 
. ^ąpełna rok temu w Warszawie 
g e j s z e  układy w Pradze za- 
tv.nam już teraz wydawać prak- 
iakŻtle rezultaty i doprawdy — 

Po zawarciu układów mówili w 
0iejVIadach prasowych przedstaw' 
dal.6 °':>U rz3 dów*- — istniejące 
C2oJ  możliwości są nieograni-

czy!a‘-kardz'ei bezpośrednio jest o- 
wiście zainteresowana w roż­

n i *  *ycłl spraw ludność pogra- 
bapff ■ ■ °na sty^a już i coraz 

będzie się stykać we
Pracy, m ię dzy  n ią  w y -

jem siebie najlepiej poznawać.
Po niedawnych wizytach — 

polskiej w Morawskiej Ostrawie 
i czeskiej w Katowicach — chleli­
byśmy tu zwrócić uwagę na pe­
wien szczegół charakterystyczny 
dlatego, jak te sprawy po stronie 
polskiej się pojmuje. Mamy na 
myśli otwarcie w Katowicach 
dwóch nowych świetlic dla mło­
dzieży nazwanych świetlicami sło­
wiańskimi — i słusznie im się ta 
nazwa należy. Świetlice mają słu­
żyć do bliższego poznania kultu­
ry, mowy, sposobu życia, krajo­
brazu, rozwoju przemysłu itd. in­
nych narodów i krajów słowiań­
skich. Zaopatrzone są w czasopi­
sma w różnych językach słowiań­

skich, w odpowiednie przezrocza 
filmy krótkometrażowe, płyty gre 
mofonowe itp. i wkrótce rozpocz­
ną się w nich kursy języków sło­
wiańskich i odpowiednie prelek­
cje. Inicjatywa wyszła od zarządu 
miejskiego w Katowicach, który 
zapowiada otwarcie więcej takich 
świetlic, a trzeba podkreślić, że s? 
to pierwsze tego rodzaju placówki 
w Polsce. Z pewnością akcja roz­
szerzy się też na inne miasta ślą­
skie.

Z natury rzeczy z powodu naj­
bliższego sąsiedztwa zapewne naj­
więcej poświęci się w tych świe­
tlicach uwagi Czechosłowacji 
Współpraca czechosłowacko-pol- 
ska zdobywa coraz solidniejsze 
fundamenty.

Ż.

W trzydziestolecie
Ukrainy Radzieckie]
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Matuszka aresztowany w Salzburp
w o jną  zbrodn iarz, k tó ry  w ysadził 
w  pow ie trze  w  A u s tr ii i  na Wę­
grzech 3 pociągi pośpieszne, gdzie 
zginęło wówczas k ilka se t ludzi, zo­
sta ł aresztowany w  Salzburgu.

Jak wiadom o, m orderca „poc ią ­
gów“ , Matuszka, na rozp raw ie  są­
dowej z cynizm em  przyzna ł się, że 
zawsze z ja w ia ł się na m ie jscu p rzy ­
gotowanej ka ta s tro fy  aby obserwo­
wać rozb ite  pociągi, napawając się 
w idok iem  tru p ó w  i  rannych. M a­
tuszka aresztowany na Węgrzech 
skazany został na karę śmierci. 
Rząd austriack i, gdzie M atuszka 
spowodował 2 ka tastro fy , zażądał

A u s tr ii szubienicy, gdyż wówczas 
zniesiono karę  śm ierci.

.Na skutek am nestii h itle ro w sk ie j, 
Matuszkę wypuszczono na wolność 
i w s tąp ił on do pomocniczej służby 
w o jskow ej w  Niemczech. Obecnie 
w yp łyn ą ł w_ Salzburgu w  obozie 
dla DP, gdzie zam eldował się jako 
b y ły  poruczn ik. A by  zdobyć p ie ­
niądze, zaproponował m iejscowej 
gazecie kupno pam ię tn ików , ośw iad 
czając z dumą, że jest m ordercą 
„pociągów“ . Redakcja odrzuciła 
propozycję sadysty i  zaw iadom iła 
po lic ję, (cz).

30-lecie swego istnienia Ukra­
ina Radziecka, druga pod wzglę­
dem wielkości i roli międzynarodc 
wej, republika związkowa ZSRR 
obchodzi po wielkim zwycięstwie 
nad hitlerowskim najeźdźcą, który 
w  barbarzyński sposób zniszczył 
nieprzeliczone dobra materialne ' 
kulturalne tego przebogatego kra­
ju.

Jeżeli dziś Zagłębie Donieckie 
przywrócone do życia ze straszli­
wej ruiny staje się znowu tradycyj 
nym „paleniskiem“ całego Związ­
ku Radzieckiego, jeżeli wstaje i  

gruzów olbrzymia elektrownia 
dnieprowa, jeżeli żyzne pola Ukra 
iny znowu rodzą pszenicę i buraki 
cukrowe — jest to dowodem nie­
spożytej mocy twórczej, jaką ter 
kraj i naród wyzwolony przez re 
wolucję z wiekowego ucisku roz­
winął w' ustroju socjalistycznym

Rola Ukrainy w Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych, gdzie głos 
delegacji ukraińskiej raz po raz 
podnosi się w obronie pokoju, wol 
ności i postępu, najwymowniej

charakteryzuje drogę, jaką prze­
była Republika Ukraińska w cią­
gu ostatnich 30 lat swego życia na 
rodowego. Rozkwit nauki i sztuki 
wszechstronne unowocześnienie 
gospodarki, imponujący postęp we 
wszystkich dziedzinach życia u- 
kraińskiego — to świadectwo tegc 
olbrzymiego i owocnego wysiłku 
twórczego, który w ciągu jednegc 
pokolenia, postawił zacofany daw­
niej i uciśniony przez imperializm 
kraj w gronie przodujących państw 
europejskich.

Kończąc swoją kadencję w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ, Polska 
której miejsce zajęła w tej insty­
tucji ¡Jptraina, miała wszystkie da 
ne po temu, by wierzyć, by mieć 
pewność, że postawa zajmowana 
przez nas na forum międzynarodc 
wym w obozie wolności i pokoju, 
będzie też postawą delegacji ukra 
ińskiej, reprezentującej jeden * 
największych krajów słowiań­
skich wyzwolonych z jarzma im­
perializmu.

Wyjazd polskiej delegacji rządowej
do Budapesztu

Jak Hitler chciał zgładzić
m arsza łka  Tito

NO RYNBERG A 26.1. (ZAP). —  
W procesie n iem ieckich  dowódców 
po łudniow o -  wschodniego fro n tu  
gen. R endu lick po tw ie rdz ił, że plan 
zgładzenia marsz. T ito  b y ł już w  
na jdrobnie jszych, naw et szczegółach 
opracowany. H it le r  w yd a ł osobiście 
rozkaz zam ordowania marsz T ito .

P ro jektow ano zrzucenie dw u t ru ­

pów  jugosłow iańskich o fice rów  w  
b ry ty js k ic h  un iform ach. .Do kiesze­
n i jednego z zabitych proponowano 
włożenie zam kn ię te j paczki z na ­
d ruk iem  „F ore ign  O ffice “ . N iemcy 
m ie li nadzieję, że koperta  zostanie' 
doręczona nie  o tw a rta  jugosłow iań­
skiem u wodzowi, a ten rozryw a jąc 
ją  padnie o fia rą  wybuchu.

Burze śnieżne w Ameryce
NO W Y JORK, 26.1 (PAP). Ubie 

g łe j nocy rozszalała się we wschód 
n ich  stanach USA n iebyw a łe j s iły  
burza śnieżna, druga w  ciągu bie 
żącej zimy, wyrządza jąc o lbrzym ie 
s tra ty  m ate ria lne  i  powodując 
śm ierć 23 osób. K om u n ikac ja  lo t 
nicza ,w  tych stanach została ca ł 
kow ic ie  wstrzym ana. Pociągi przy 
chodzą z 8-o godzinnym  opóźnie­
niem. S ta tk i z po rtów  wschodniego 
wybrzeża m. in. rów n ie ż  transa tlan  
ty k  „Queen E lisabeth“  n ie  m ogły 
w yp łynąć na pełne morze.

C agąf#C T#cfe

Silne burze śnieżne naw iedz iły  
rów n ież stany po łudn iow e M ississip 
p i, A laham a,, G eorgia i  N ow y O r 
lean.

Burzom  śnieżnym  towarzyszyło 
znaczne ochłodzenie. Tem peratura 
w  A m eryce w aha ła  się od 16 do 45 
stopni poniżej zera.

Jednocześnie w  po łudn iow ej' Ka 
l i fo m i i  od 31 dn i panu je posucha 
i n iebyw a łe  upały, k tó re  mogą mieć 
ka tas tro fa lne  następstwa dla przy 
szłych zbiorów.

»»

W  dn iu  25 bm. udała się do B u­
dapesztu1 delegacja rządowa w  celu 
podpisania konw encji o współpracy 
ku ltu ra ln e j pomiędzy Rzeczpospo­
litą  Polską a R epubliką Węgierską.

W  skład delegacji wchodzą: m in.

d r S tan is ław  Skrzeszewski, m in . 
Józef Olszewski, w icem in. d r  Hen­
ry k  Jabłoński, w icem in. Jerzy D re­
w now ski oraz prezes Tow. P rzy ­
jaźn i Polsko -  W ęgierskiej w icem in . 
d r Jerzy Sztachelski.

Uroczysta akademia z okazji 25-Iecia
działalności US

Dnia 25 b. m. z okazji 25-leria 
działalności TU R  odbyła się w  sali 
Państwowego Teatru Polskiego u ro ­
czysta akademia, w  k tó re j w z ię li 
udzia ł m in is trow ie : O św iaty —  Śt. 
Skrzeszewski, K u ltu ry  i  S ztuk i —

St. Dybowski, Spraw iedliwości — H. 
Św iątkow ski, w icem in. O św ia ty —• 
Garncarczyk oraz przedstaw icie le o r 
ganizacyj społecznych i  k u ltu ra l­
nych.

Posiedzenie prezydium MKW
I klubu posłów PSL

W niedzielę dnia 25 bm. odbyły 
się całodzienne wspólne narady 
prezydium  N K W  i  k lu bu  posłów 
PSL.

Referat po lityczny w yg łos ił se­
k re ta rz  naczelny poseł K azim ierz 
Banach. Pft referacie wyw iąza ła się 
dyskusja. Poddano szczegółowej

analizie sytuację m iędzynarodową
i wewnętrzną.'

W  drug ie j części narad opraco­
wano p lan w spółdzia łan ia posłów 
PSL w  pracach organizacyjnych, 
zm ierzających do pełnej rea liza c ji 
nowych zadań, stojących przed 
Stronnictwem .

„P M & B L E M Y

Podwyżka szacunku
przy przymusowym ubezpieczeniu od ogniu

Na podstawie uchw a ły K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is trów , 
M in is te rs tw o Skarbu zatw ierdziło  
dla Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń W zajemnych podwyżkę sza 
cunków  ubezpieczeniowych w  p rzy­
m usowym  ubezpieczeniu od ognia
budow li i  ruchomości w  gospodar- w  dwóch ratach

stwach ro lnych.
Zgodnie z tym  przeciętna składka 

roczna od ubezpieczenia budynków  
wyniesie dla gospodarstwa rolnego 
około 1.150 zł., zaś od ubezpieczenia 
ruchoi(ności ro lnych  około 100 zł. 
za hekta r ziemi. S k ładk i płatne są

która nie doszła do skutku
»Eg (Od naszego korespondenta paryskiego)

** k o n f i^  dni temu m ów iło  się powszechnie w  Paryżu o nowej
Blanu państw, k tóre i.g odziły się na przystąpienie do izw ,
i Francja ha lla ' In ic ja to ra m i nowej kon ferencji ' by ły  A ng lia

Na
' ' ,anipPOZ° r  ch °dz iło  0 zademonstro 
Kon2t..,Przed obradującym  w łaśnie 
stWa esem am erykańskim , że pan­
nie . zacppónio-europejskie poważ- 
^ P ó łn  m oral  0 konieczności 
ło pr ,Pracl '  gospodarczej. Można by 
Vry t y  °k a z ji stworzyć jak iś  no 
tej k tó ry  by b y ł wyrazem
w.ys!u h -Pracy' można było  także 
d°krmCilap raP°rtu 0 tym , czego już 
^k ieś  n °  , Pa tym  polu * Powziąć 
głębi- postanowienie o dalszym po- 
Wą}0bP lu . tegP zbożnego dzieła. Zda 
Ceg0 y Jte. że n ic bardziej budują 
arpGh , n i,c bardzie j zachęcającego 
UcW y , n.sk 'ch  kongressmanów do 
8,8 m „ .  choćby narazie tych 
leć. J ; la róa nie można było  wym yś 
chty, ¿e okazało się, że zrobiono ra 
cja bez gospodarza. K on fe ren - 
cz6g ,  Ppńsiw nie odbędzie się. Dia 
taippn, P°  Prostu dlatego, że depar- 
tj>C2v 1 Stanu USA sobie tego nie 
8ięi flepartam ent , Stanu obawia 
^ićieP * takiego zebrania przedsta- 

”  16_ państw  mogą w yn iknąć 
tylko nieprzyjemności. Na

leży przyznać, że obawy te by ły  zu 
pełnie uzasadnione. N ie wszystko 
bowiem, co mogło być poruszane na 
te j kon ferencji, byłoby m iłe  dla u- 
szu Departam entu Stanu.

P R O B LE M A TY C ZN A  POMOC
Przede wszystkim  same rozm iary 

p ro jektow anej pomocy bardzo s iln ie 
się skurczyły. Już zapomniało się 
o kwocie 30 m ilia rdów , k tó rą  po­
czątkowo zaproponował kom ite t 16. 
Nie m ów i się już nawet o 20 k ilk u  
m iliardach , na k tó re  „zgodził się 
b y ł“  C layton. Jest ju ż  w ięcej niż 
pewne, że nawet na 6,8 m ilia rdów , 
k tó rych  ostatecznie M arshall za­
żądał na okres 15 miesięcy, w ię k ­
szości w  Kongresie się nie znajdzie. 
Po drugie stało się jasne, że n ie  ma 
m ow y o tym , aby pomoc am erykań 
ska była  bezinteresowna. Nawet 
de Gaulle w  swoim  ostatn im  prze­
m ów ien iu w  St. Etienne przyznał, 
że za pomoc tę będzie trzeba p ła ­
cić c iężkim i o fia ram i w  te j czy in ­
ne j form ie. W ystąpienia szeregu 
am erykańskich mężów stanu s rob l-

ły  „p ian ow i M arsha lla “  ja k  na jgor 
szą propagandę. Począwszy od su­
row ców  strategicznych, k tó rych  spis 
przedstaw iono Kongresowi, jako 
ekw iw a len t ze strony Europy za u- 
dzieloną pomoc, poprzez n ieskryw a 
ne apetyty  na nieograniczoną swo­
bodę dla inw estyc ji am erykańskich 
w  kra jach europejskich i ich ko lo ­
niach. do „koo rdyn ac ji“  s ił zb ro j­
nych Europy przez Sztab Generalny 
USA oraz ustanowienia am erykań­
skich baz wojskow ych na terenie 
k lie n tó w  „p lan u “  M arshalla, wszyst 
ko to nie bardzo w praw ia  w  zach­
w y t nawet gorących zwolenników  
„p ro te k to ra tu " am erykańskiego nad 
Europą. Organ Quai d'O rsay „Le  
M onde“  m n ie j lub  w ięcej otwarcie 
daje w yraz swojem u zaniepokoje­
niu. W prawdzie po oświadczeniu 
Forresta ła o bazach wojskow ych na 
stąp iło dementi M arshalla, ale dé­
m enti to uspokoiło ty lk o  tych, k tó ­
rzy  n ie 'z d a ją  sobie sprawy z tego, 
że oświadczenie Forrestała by ło  dla 
Departam entu Stanu naprawdę am 
barasuiące 1 przedwczesne. Zresztą 
oświadczenie to nie zostało byn a j­
m n ie j w  całej osnowie zdemento­
wane. To, co z niego pozostało, w y 
starczy, by  w ie lu  pobudzić do za­
stanowienia się nad ceną, k tó rą  trze 
ba będzie zapłacić za „p la n “ . T y ­
czy się to zwłaszcza państw  tzw. 
neutra lnych.

A  teras tesaesa Sona kwestia. O

ile  w  Stanach Zjednoczonych p rzy­
w iązuje się ja k  najw iększe znacze­
nie  do kw estii „a d m in is tra c ji“  po­
mocy am erykańskie j i domagają się 
tam  ja k  na jw iększej ingerencji w  
sprawy gospodarcze pańs tw -k lien - 
tów  „p lan u", dla p ilnow ania , by 
am erykańskie do la ry  nie zostały u - 
żyte nie po m yś li am erykańskie j 
ra c ji stanu, o ty le  w  Europie, 
w prost przeciwnie, te j ingerencji 
bardzo się obawiają. Jednym  z g łów  
nych zadań kon ferenc ji, k tó ra  nie 
doszła do skutku, było  w łaśnie u - 
tworzenie tak ie j adm in is trac ji przez 
same państwa europejskie, aby w 
ten sposób un iknąć narzucenia ad­
m in is tra to ró w  przez Am erykę. A le 
to w łaśnie nie by ło  na rękę Am e­
ryce, szczególnie, gdy obrady K on­
gresu jeszcze trw a ją , no i... kon ie 
rencja się nie odbyła.

ŻENUJĄCY R O ZD ZIA Ł P IĄ T Y  
Charakterystyczna jest reakcja 

prasy prorządowej we F ranę ji na 
tzw. pomoc tymczasową. M im o w y­
razów wdzięczności ze strony na j­
wyższych czynników, prasa ta nie 
ta i ostatnio rozczarowania z powo­
du w ie lu  k lauzu l um ow y o p rzy­
znaniu te j pomocy. Jeśli nie sama 
F rancja  będzie decydowała o uży­
ciu  funduszów uzyskanych ze sprze 
dąży przyw iezionych produktów , 
je ś li każdej c h w łlł pomoc może być 
wstrzym aną, gdy ątrona am erykań- 
t k t  badzte niezadowolona % lakla-

goś posunięcia rządu francuskiego, 
je ś li am ćrykańska adm in is trac ja  bę 
dzie kon tro low ała  eksport z F ran ­
c ji, jeś li będzie m ia ła  wg ląd w  go 
spodarkę F ra n c ji odnośnie spraw 
m ających ja k i bądź związek z tą 
umową, jeś li umowa ta pow o łu je  
Się na ustawę o pomocy tymczaso­
w ej, uchwaloną przez Kongres ame 
rykański, a organy rządowe fra n ­
cuskie, ja k  stw ierdza ,,Le M onde" 
nie chcą ogłosić francuskiego prze­
k ładu  te j ustawy, k tó re j „rozdzia ł 5 
b u d z i  p e w n e  z a n i e p o ­
k o j e n i  e“ , to wszystko to jest 
dowodem, że p ie rw o tny  sceptycyzm, 
co do w arunków  am erykańskie j po 
mocy nie b y ł wyrazem  ty lk o  ja ­
kie jś doktrynersk ie j opozycji.

Jakko lw iek  we F ra n c ji nie ma ze 
strony konserw atyw nej op in ii pub­
licznej, k tó re j op in ię w  pierwszym  
rzędzie bierzemy pod uwagę, tak  
zdeklarowanego stanowiska wobec 
p lanu M arshalla, jak ie  za ję ły w  A n 
g lii tak ie  organy konserwatywne, 
ja k  „D a ily  Express“  oraz „E ven ing 
Standard", pisma o w ie lom iliono ­
w ym  nakładzie, to  jednak coraz 
w ięcej ludzi zdaje sobie sprawę 
z sytuacji oraz odw ro tne j s trony 
am erykańskiego medalu. K on feren­
cja 16, k tó ra  się nie odbyła, niepo­
ślednią pod tym  względem odegra­
ła rolę.
Parvl 18 «tyczni.

A D A M  SKW ARJ
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Współzawodnictwo w rolnictwie

U c M y  zjazdu inslruklorto rolnych
wof. poznańskiego i pomorskiego

Na odbytym  w  Bydgoszczy zjeź­
dzić in s tru k to ró w  ro lnych  z tere­
n u  w o j. pomorskiego i  poznańskie­
go, w  którego obradach w z ią ł u - 
dz ia ł m in is te r R o ln ictw a, ob, Dąb- 
K oc io ł, uchwalono szereg w n io ­
sków, dotyczących p lanów  p roduk­
cy jn ych  ro ln ic tw a  na ro k  1948 w  
dziedzinie p ro d u kc ji roś linne j, w a ­
rzyw no-ow ocow e j, p ro d u k c ji zw ie 
rżącej, o rgan izacji w s i i  gospo­
da rs tw  oraz p lanowania, organiza­
c j i  gospodarstwa kobiecegb oraz 
m echanizacji i  e le k try fik a c ji wsi.

ZW IĘ K S ZE N IE  PLONÓW
Z apro jektow any przez M in . R o l­

n ic tw a  p lan obsiewów pa rok  
1947/8 dla w o j. poznańskiego (zie­
m ie  dawne) — 1.801.600 h a fm la  Z ie 
m l Lubusk ie j •—424.400 ha i  dla 
w o j, pomorskiego 1.173000 ha —  
Z jazd uważa za w yko na lny  i  zobo­
w iązu je  się go w  całości zrealizo­
wać.

Celem zaopatrzenia drobnych 1 
średnich ro ln ik ó w  w  se lekcyjny ma 
te r ia ł siewny, in s tru k to rzy  zobowią 
żu ją  się zorganizować i  obsiać w  
blokach nasiennych w  w o j. poznań­
sk im  3.000 ha, w  w o j. pom orskim  —  
2.700 ha.

W  drodze w za jem nej pom ocy są­
siedzkie j in s tru k to rz y  zobowiązują 
$ię zagospodarować odłogi w  w o j. 
pom orskim  i  poznańskim  (na zie­
m iach dawnych) ca łkow ic ie , a na 
Z iem i Lu bu sk ie j —  w  80% oraz pod 
nieść p lony  zbóż 1 z iem niaków : w
w o i. pom orskim  —  żyta i  pszenicy 
o 25% jęczm ien ia  —  30%, z iem nia 
k ó w  —  35%, w  w o j. poznańskim : 
pszenicy* i  żyta —  o 25%, jęczm ie­
n ia  i  z iem niaków  —  o 30% w  sto­
sunku do p lonów  uzyskanych w  ro  
k u  gospodarczym 1946/47.

HO D O W LA
W  zakresie p ro d u k c ji zwierzęcej 

zjazd s tw ie rdz ił m ożliwości zw ięk­
szenia Stanu pogłowa trzody  chlew  
ne j. Zebrani zobow iązali Się do o- 
Siągnięcia w  ro ku  1948 na teren ie
w o j. pom oj^kiego 480.000 sztuk, co 
s tanow i ok. 80% stanu przedw ojen­
nego, a na teren ie w o j. poznańskie 
go 700.000 sztuk, t. j. 90% stanu 
przedwojennego. Z jazd u ch w a lił do 
starczenie w  ro ku  1948 prze tw ór­
n iom  m ięsnym  30000 sztuk tucz­
n ik ó w  z w o j. pom orskiego i  50.000 
sztuk z w o j. poznańskiego.

Ponadto w o j. pom orskie dekla ru  
je  nadwyżkę m ateria łu , w yp roduko  
wanego w  chlewniach zarodowych, 
przekazać do sprzedaży na tereny 
Innych w ojew ództw .

W  zakresie chowu kon i zebrani 
zobow iązują Się podnieść w  ro ku  
1948 pogłow ie kon i o 15% w  stosun 
k u  do obecnego stanu.

Celem przyśpieszenia procesu ho 
d o w li ow iec, zebrani pode jm ują się 
zorganizowania w  ja k  na jkró tszym  
czasie ośrodków hodow lanych ow ­
cy d ługow e łn is te j w  w o j. poznań­
sk im  w  pow iatach: Kościan, Go­
styń, $rem , w  w o j. pom orskim , w  
pow iatach Tuchola, Chojnice, Sę­
polno i  Lubawa.

B io rąc pod uwagę, że teren w o ­
jew ództw  poznańskiego i pom orskie 
go w  pe łn i docenia wagę współza- 
w on ic tw a  dla zwiększenia p ro du k­
c ji ro lne j, czego wyrazem  są liczne 
i  konkre tne wezwania do współza­
w odn ictw a, zjazd uważa za koniecz 
ne powołanie K o m is ji Współzawod 
n ic tw a  Rolniczego dla  usta lenia 
norm , metod k o n tro li i  oceny w y ­
n ik ó w  akcji.

In s tru k to rz y  organ izacji w s i i  go 
spodarstw  w  drodze współzawod­
n ic tw a  m iędzy w o jew ództw am i: po­
m orsk im  i  poznańskim  zóbow iązują 
się na teren ie swoich pow ia tów  
współdzia łać w  ca łko w ite j lik w id a ­
c j i  odłogów, w  przekroczeniu za-
tw ierdzonego p lanu  siewnego, p rzy  sk i ludow ej.

e le k try fik o w a n iu  grom ad } rad io - 
fon izać ji wsi.

Na zakończenie obrad m in is te r 
D ąb-K oc io ł w yg ło s ił dłuższe prze­
m ów ienie, w  k tó ry m  podsum ował 
uchw a ły  powzięte przez zjazd i  u- 
w y p u k li ł szereg problem ów , m a ją ­
cych zasadnicze znaczenie d la  roz­
w o ju  i  unowocześnienia wsi. M in i­
ster w y ra z ił przekonanie, iż na pod 
staw ię powzię tych na zjeździe ko n ­
k re tnych  uchw a ł i  zobowiązań roz­
w in ie  się na teren ie w s i szeroki 
n u r t współzaw odnictw a pracy.

Z jazd u ch w a lił przez aklam ację 
w ysłan ie  do Prezydenta R. P. B o­
lesława B ie ru ta  depeszy z zapew­
nien iem , iż w ieś poznańsko-pom or- 
ska przystępuje do współzaw odnic­
tw a  w  pracy z io row e j gromad, gm in 
i  po w ia tów  dla  rea liza c ji p lanow e j 
gospodarki w  ro ln ic tw ie , aby zapew 
n ić  k ra jo w i samowystarczalność 
ap row izacyjną t w  przekonaniu, iż  
jedność chłopów, rob o tn ików  i  in ­
te ligenc ji jest jedną z gw aranc ji 
szybkiego rozw o ju  i  odbudowy P o l-

Przed przebudową spółdzielczości wiejskiej
Marudy przedstawicieli stronnictw

We wszystk ich m iastach w o je ­
w ódzkich odby ły  się --- ja k  to  za­
pow iada liśm y —  narady ak tyw ó w  
spółdzielczych 1 Z w iązku  Samopo­
mocy C hłopskie j, PPR, PPS i  SL, 
poświęcone om ów ieniu przebudow y 
spółdzielczości w ie jsk ie j.

W  sto licy, na naradzie a k tyw u  
spółdzielczego z terenu w o jew ódz­
tw a  warszawskiego re fe ra ty  w y ­
g łos ili: prezes Zarządu G łównego 
Z w iązku  Rew izyjnego S półdzie ln i, 
poseł Pszczółkowski w  im ien iu  
PPR, przedstaw icie l S tr. Ludowego, 
poseł G rubecki i  prezes Zarządu 
G łównego Z w iązku  „Spo łem “ , poseł 
Z e rkow sk i —  w  im ie n iu  PPS.

Prezes Pszczółkowski s tw ie rdz ił, 
iż  in dyw idu a ln a  gospodarka ch łop­
ska m usi być powiązana z planową 
gospodarką państwa. Z tego w zg lę­
du zadania na odcinku w s i są n a j­
ważnie jszym  zadaniem spółdzielczo­
ści w  Polsce Ludow e j. Jak dotych­
czas, rozw ó j p ro d u k c ji ro ln icze j u - 
Stępuje znacznie szybkiem u tem pu 
w zrostu  p ro d u k c ji przem ysłowej. 
T y lk o  dobrze rozbudowana spół­
dzielczość w ie jska  będzie mogła 
należycie zorganizować ośrodki m a­
szyn ro ln iczych , zaopatrywać wieś 
w  a r ty k u ły  przem ysłowe, zapew­
n ia jąc  w ym ianę  m iędzy m iastem  i  
w sią  oraz w zrost p ro d u k c ji z iem io­
płodów.

M ówca w y ra z ił opin ię, że dzięki 
po lityce  porozum ienia 3-ch p a r ti i 
przebudowana spółdzielczość będzie 
m ogła w yp e łn ić  z powodzeniem

Przegląd ustawodawstwa

Trzy numery »Dziennika Ustaw«
Num er p ierw szy „D z ienn ika  U - 

s taw " z dn ia  2 stycznia br. 
p rzynos i tekst us taw y skarbow e j z 
30 g ru dn ia  1947 r. na okres od 1 
stycznia do 31 g rudn ia  br.

U staw a w  a rt. 1 upoważnia Rząd 
do czynien ia w y d a tk ó w  bieżących 
do k w o ty  277.645.407.000 zł., zgod­
n ie  z załączonym budżetem na ro k  
1948.

Dochody bieżące w  kw ocie 
317.444.150 000 zł. będą zużyte na 
p o k ryc ie  w yd a tkó w  bieżących, w  
pozostałe j zaś części, będącej nad 
w yżką  budżetu, w  sum ie 39 m il ia r ­
dów  798.743.000 zł. na pokryc ie  w y  
da tków  inw estycy jnych .

A r t.  3 ustaw y upoważnia Rząd 
do czynien ia  w y d a tk ó w  m a ją tko ­
w ych  do k w o ty  47.603.743.000 zł., Z 
czego na obsługę d ługów  państwo 
Wych oraz udz ia łów  w  bankach — 
do  k w o ty  5.300 000 000 zł., a na w y ­
d a tk i inw estycy jne  będące częścią 
państwowego p la m i inw estycy jnego 
—  do k w o ty  42.303.743.000 zł.

N adw yżka budżetowa oraz docho 
dy m a ją tkow e  w  sum ie 8 m il ia r ­
dów  zł. Służyć będą na pokryc ie  
W ydatków  m a ją tkow ych .

A r t  4 ustaw y stw ierdza, że w y - 
d a p a ń s t w o w e  mo,aą być czynio 
ne w -tn re rńe  na cele i  w  kwotach 
usta lonych w  budżecie, o ile  usta- 

- :e s tanow i inaczej, 
num erze d rug im  „D zienn ika 

'  '  U s taw “  z dn. 15 stycznia br. 
zosta ły m. in . ogłoszone:

Rozporządzenie Rady M in is tró w  
z 20 g ru dn ia  1947 r . w  sp raw ie  o- 
k reś len ia  n iek tó rych  cen sprzedaż 
nych lu b  czynszów p rzy  przekazy­
w a n iu  m ien ia  ro ln iczego na Z ie ­
m iach Odzyskanych oraz drug ie, z 
te j samej daty, w  spraw ie  m aksy­
m a lne j sum y zarachow ania za m ie 
n ie  n ie ro ln icze  przekazyw ane na 
Z iem iach Odzyskanych.

Rozporządzenie z 20 grudn ia 
1947 r. w  spraw ie zm ia ny  rozporzą 
dzenia z dn. 20 m arca ub. r ,  o 
w spó łdz ia łan iu  w ładz  w  a k c ji p la ­
nowego zagospodarowania prze­
strzennego oraz

Rozporządzenie M in . A d m in is tra ­
c j i  P ub liczne j oraz Z iem  O dzyska­
nych w  spraw ie zm ia ny  rozporzą­
dzenia M in . S praw  W ewnętrznych 
o m eldunkach i  księgach ludności.

Na treść n r  3 „D z ienn ika  U s taw “  
z dn. 23 stycznia br. sk łada ła  

się m. in . teks ty : 1. us taw y z 30 
g rudn ia  1947 r. o zm ian ie  us taw y 
o państw ow ym  p la n ie  in w e s ty c y j­
nym  na ro k  1947, 2. us taw y z 30
grudn ia  1947 r. o p ro w izo riu m  pań 
stwowego p lanu  inw estycy jnego  na 
r. 1948 oraz 3. rozporządzenia M in . 
Skarbu z dn. 17 g ru dn ia  1947 r., 
w ydane w  po rozum ien iu  z m in is tra  
m i Z iem  O dzyskanych oraz A d m i­
n is tra c ji P ub licznej, o zasadach 
sp ła ty  należności Skarbu Państwa 
za m ien ie  n ie ro ln icze  przekazane 
na obszarze Z iem  O dzyskanych i  
b. Wolnego M iasta Gdańska.

(v)

w ie lk ie  zadania, ja k ie  przed nią 
stoją w  1948 r.

P rzem aw ia jąc w  Im ien iu  SL, po­
seł G rubecki zaznaczył, że wieś 
rea lizu je  sw ój program  gospodar­
czy poprzez Zw iązek Samopomocy 
Chłopskie j. P rog ram  ten w ym aga 
jednak u jęc ia  go w  ram y p lano­
wości. Jeżeli spółdzielczość p o tra f i 
dostosować się do swych nowych 
zadań, zn ikn ie  ze w s i nędza i  zaco­
fan ie, podniesie się poziom gospo­
darczy i  k u ltu ra ln y  wsi.

Prezes Z w ią zku  „S po łem " Z e r- 
kow ski, podnosząc n ie zw yk ły  roz­
w ó j spółdzielczości w  la tach ostat­
nich, w yraża zdanie, że rozw ó j 
spółdzielczości jest m oż liw y  dzięki 
życz liw e j postaw ie rządu ludowego 
oraz dz ięk i oparciu o zaufanie sze­
rok ich  mas robotniczych.

A n a lizu ją c  dotychczasowy uk ład  
stosunków W cen tra lnych  in s ty tu ­
cjach spółdzielczych m ówca docho­
dzi do w n iosku , że m usi być w y ­
tw orzony jeden ośrodek, ha rm on i­
zujący całokszta łt ruchu. Ośrodkiem  
ty m  będzie C en tra lny  Zw iązek 
Spółdzielczy, Poseł Z e rkow sk i o- 
m aw ia następnie ro lę  przyszłych 
spółdzielczych cen tra l branżowych, 
kończąc zdaniem, iż PPS, PPR, SL 
oraz zgłaszające współpracę PSL, 
z udzia łem  w ie lk ic h  mas bezpar­
ty jn ych , w spó lnym  w ys iłk ie m  po­
prowadzą spółdzielczość po lską do 
dalszego rozkw itu .

W  dyskus ji zabierało głos około 
20 m ówców, poruszając szereg ak­
tua lnych  zagadnień ruchu  spół­
dzielczego. P rzedstaw ic ie l PSL, Wa 
ró w n y  zadeklarow ał w  im ien iu  
S tronn ic tw a  ak tyw ną  pracę w  bu ­
dowie re fo rm y  spółdzielczości w ie j­
skie j. In n i m ów cy porusza li zagad­
n ien ia  szkolenia spółdzielczego, u - 
dz ia łu  kob ie t w  ruchu, w zajem ne­
go stosunku handlowego aparatu 
spółdzielczości i  Państwa itd .

Duże wrażenie na uczestnikach 
na rady w y w a rła  w ypow iedź 75- 
le tn iego bezpartyjnego przedstaw i­
ciela Zw iązku Samopomocy Chłop­
sk ie j z O strow i M azow ieckie j, Za­
w istowskiego, k tó ry  zdecydowanie 
poparł zasady zm ian s tru k tu ry  spół 
dzielczej i  z zadowoleniem  p o w ita ł 
Stanowisko Rządu oraz uczestników 
la rad y , uznających podstawową ro ­
lę, ja ką  w  gospodarce narodow ej 
odgryw a ch łop po lsk i.

W  jednogłośnie uchw alonej rezo­
lu c ji uczestnicy zjazdu w ezw a li 
wszystk ie spółdzielnie w o j. w a r­
szawskiego do szybkiego i  konsek­
wentnego rea lizow ania  w  teren ie 
uchw a ł I I  Z jazdu „Spo łem “ , a w  
szczególności do szybkiego zakoń­
czenia u n if ik a c ji spółdzielczości w  
obrębie gm iny  i  ja k  najszybszego 
zakończenia a k c ji tw orzenia P ow ia ­
tow ych  Zw. G m innych Spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“ .

Podobne na rady —  ja k  sygna li­
zuje P A P  —  odby ły  się w  K ra k o ­
w ie, Katow icach, Łodzi i  w  innych 
miastach.

»»

Podział Eurjjty
P r  m m l  a  “  g łów n ie  o to, b y  pod pre tekst«#

stw orzenia nadbudów k i 
państw ow ej p rzyzw ycza ić narów  
E uropy Zachodniej do m yś li o WJ' 
rzeczeniu się suw erenności n a- 
dow e j“ . . ,

D z ienn ik  radz ieck i zw raca  ' 
uwagę, że w  po jęc iu  przywódca 
Labour P a rty  b lok  zachodni a1 
u ła tw ić  eksploatację k o lo n ia ln i 'j 
narodów  A f r y k i  i A z ji.  Benin  
spółka uw ażają b lok  zachodni 20 
coś w  rodza ju  tru s tu  m ocarstw  k ° ' 
lon ia lnych , k tó ry  m ackam i swyń1 
o w ija  k ra je  ko lon ia lne  i  wysysa  
n ich  soki. I
„W b re w  oczekiw aniom  kom entaw ' 
ró w  angie lskich, B ev in  p ra w ie  ”  
ogóle n ie  poruszył k w e s tii n ienńeC' 
k ie j,  na tom iast n ie  szczędził ata* 
k ó w  pod adresem ZSRR i  państw 
dem okracji ludow e j. N a san™ 
m yś l —  pisze dz ien n ik  —  że Pan'"  
stwa dem okrac ji ludow e j w  Europ1® 
W schodniej p rzesta ły  być pionKa' 
m i na szachownicy im peria listy® 2'  
nej —  im p e ria liśc i tracą  równoW®' 
gę. B ev in  n ie  s tanow i w y jaW 12 
Przem ów ienie B ev ina  n ie  b y ł°eJ 
jednak kom p le tne —  stw ierdź 
„P raw da “  —  gdyby  n ie  z a w ie ra j 
kom plem entów  pod adresem USN  
K om plem enty te  s ta ły  się od P®^' 
nego czasu obow iązującą przyP®3'  
w ą  do mów, wygłaszanych w  L 0®' 
dyn ie. N ie  ską p ił ich  rów n ież  Be' 
v in “ .

N aw iązując do oświadczenia 
vina, iż niesłusznie odm alowuje  
n iek ie dy  USA ja ko  Shylocka> 
„P ra w d a " przypom ina, że to u>ł<1“ 
śnie sam Benin przed 6 miesiącaW 
na w iecu w  M orpeth  nazw ał StanV 
Zjednoczone lichw iarzem . O ś w ia t  
czenie to w yw o ła ło  wówczas b**' 
rzę on iew u za ocean erre:

„W idoczn ie  —  pisze „P raw da " ^  
W a ll S treet zażądało obecnie od » 
v ina, by odżegnał się od słów, rzu" 
conych w  M orpe th  i  b ry ty js k i n»' 
n is te r sp raw  zagranicznych p o s łu ż ' 
n ie  zre j terow ał.

S iły  W all. S tree t —- pisze w  
kończeniu dz ienn ik  radzieck i —  P®' 
d yk to w a ły  b ry ty js k ie m u  m in is try  
w i Labour P a rty  p rogram  roztć® ,

kom entu jąc osta tn ie przem ówienie  
b ry ty jsk iego  m in is tra  spraw  zagra­
n icznych Ben ina w  Izb ie  Gm in, 
stw ierdza, iż p rogram  p o lity k i za­
granicznej rządu labourzystow skie- 
go, sprecyzowany przez Benina, 
w yra z ić  można w  dwóch słowach: 
Podzia ł Ęuropy.

Odrzucaj ąć współpracę czterech 
m ocars tw  —  pisze „P raw da “  Be- 
v in  p rze ds taw ił p lan  rozb ic ia  E u ro ­
p y  na dwa przeciw staw ne b lok i. 
W  p ro je kc ie  u tw orzen ia  b lo k u  za­
chodniego niem a n ic  nowego. 
Jeszcze n iedaw no tem u zabiegał o 
rea lizac ję  tego p ro je k tu  W inston 
C h u rch ill, jednakże b ra k  zaufan ia 
narodów  dem okra tycznych do zde­
k la row a nych  im p e ria lis tó w  ty p u  
C h urch illa , zm usił obecnych s te rn i­
k ó w  losów  E uropy  Zachodniej do 
przekazania tego p ro je k tu  w  ręce 
labourzystow skich  następców C hur­
ch illa .

O dsłania jąc k u lis y  p ro je k tu  b lo ­
k u  zachodniego, podyktowanego m i­
n is tro w i b ry ty js k ie m u  przez W all 
Street, dz ienn ik  przypom ina n ie ­
dawne przem ów ienie Dullesa w  
kongresie USA, k tó ry  ozna jm ił, że 
un ią  po lityczną  państw, zachodnio­
europejsk ich stanow i część składo­
w ą p lanu  M arshalla .

D u lles  zaproponował wręcz, b y  u - 
dzie lenie k re d y tó w  am erykańskich 
państwom  E uropy  Zachodniej uza­
leżnione zostało od s tw orzen ia  te j 
u n ii. Co w ięce j, am erykański d y ­
p lom ata  z W a ll S treet w ygada ł się, 
że w  końcu ro k u  ubiegłego p ro w a ­
dz ił w  te j sp raw ie  rozm ow y z p re ­
m ie rem  A n g li i i  prezydentem  
F ranc ji, k tó rz y  entuzjastycznie 
p rz y ję li am erykańsk i p lan  z jedno­
czenia Europy Zachodniej.

W yjaśn ia jąc, dlaczego USA zale­
ży ta k  bardzo na u tw orzen iu  u n ii 
zachodnio -europe jsk ie j, dz ienn ik  p i­
sze;

„,W ten gposób w ygodn ie j będzie 
rządzić naw pó ł k o lo n ia ln ym i pań­
s tw a m i E uropy i  znacznie ła tw ie j 
będzie w łączyć te reny tych  państw  
do am erykańskie j sieci s trateg icz­
nych  baz w o jskow ych  w  m yśl żą­
dań m in is tra  ob rony U SA Forre- 
s ta lla  i  bank ie ra  Barucha. Im pe-
r ia lis to m  am erykańskim  chodzi pe jsk ich “ .

Europy. Jednakże p rogram  ten 
n ierea lny. Jest on skazany na n1,®” 
powodzenie, gdyż n ie  odpow ia0* 
żyw o tnym  in teresom  narodów euf0”

Spółdzielczość finansowa
podeTmnfe zblevanfe drolmyah aszsiędiuiścl

W diniu 24 ¡stycznia rb . odbył się 
W W arszaw ie z jazd działaczy spół­
dzielczego apara tu  bankowego z 
te renu w o jew ództw a w arszaw skie­
go poświęcony zagadn ien iu  grom a­
dzenia reze rw  p ien iężnych św iata 
p racy na finansow an ie  odbudow y 
gospodarczej P o lsk i, p rzy  udziale 
ponad 80 p rzeds taw ic ie li spó łdzie l­
n i oszczędnościowo -  pożyczko­
w ych, B anków  Ludow ych  i  p lacó­
w ek B.G.S. z terenu.

Na zjeździe zreferowane 1 omó­
w ione  zosta ły podstawowe w y ty c z ­
ne p o lity k i finansow o -  gospodar­
czej P o lsk i Lu do w e j u ję te  la p id a r 
n ie  w  trz y  tezy:

1. tw a rde  i  konsekwentne dążenie 
do dalszej s ta b iliz a c ji życia gospo­
darczego w  oparc iu  o zdrow ą wa 
lu tę ;

2. otoczenie szczególną op ieką i  
rozbudzenie zm ysłu  oszczędności 
in d y w id u a ln e j;

3. oparcie odbudowy gospodar­
czej przede w szys tk im  na siłach 
i  środkach na rodu  polskiego.

P rzedstaw ic ie le  spółdzielczego * '  
pa ra tu  bankowego w y ra z ili 
gotowość za in ic jow an ia  na swoi®" 
terenach szerokie j a k c ji społecZP®’ 
m ające j na celu:

1. popu laryzow anie  podstaw0'  
w ych  w ytycznych  p o lity k i f in a fl'  
sow ej rządu;

2. przezwyciężenie oporów  
chicznych, k tó re  u tru d n ia ją  akur° 
lac ję  w  aparacie bankow ym  dr°b 
nych reze rw  pien iężnych Sw-ia* 
pracy;

3. rozszerzanie prow adzonej 
tąd  z b ió rk i w k ła d ó w  stanowią®ycg
na jko rzystn ie jsze  źródło finanso^ 
n ia  odbudowy k ra ju .

O m ówiono 
przeprow adzan ia

sp°s<szczegółowo .
j i  i  u s ta ło ^  

ile  k tó ra  p laców ka bankowa 
brać nowych w k ładó w . „

Postanow iono zw rócić Się do 0 
gan izac ji św iata p racy i  m łodz ie^  
z apelem  o czynną współprace , 
re a liz a c ji przedstaw ionych w y2 
celów.

Wśród czasopism

Nowy numer »Społem«
nych, w  gospodarce n a b ia ło w e j’ ^  

: _____  a n.tiX'*
N ow y num er (p ierwszy w  ro ku  

bieżącym) dw utygodn ika  „S po łem “ , 
organu Z w iązku  R ew izy jnego Spół 
d z ie ln i R.P. przynosi, obok om ów ię 
n ia  prob lem u sporządzania p lanów  
W poszczególnych spółdzie ln iach, 
szereg a rty k u łó w  na tem at zadań 
spółdzielczości w  1948 r. w  poszcze­
gó lnych dziedzinach dzia ła lności 
gospodarczej, a m ianow ic ie : na od 
c in ku  zaopatrzenia ro ln ic tw a , w  
dz iedzin ie  gospodarki ro lno -h od o - 
w lane j, na odc inku  przem ysłu ro l­
nego i  pomocniczego, w  zakresie 
skupu podstaw ow ych p łodów  ro l-

ry n k u  m ięsnym , w  dziedzin ie oí®rVD<* 
17n ic tw a , w  spółdzielczości

ck ie j, w  dziedzin ie  p iekarstw® ' ,e 
zakresie zaopatrzenia w  
chłodzące, w  dz iedzin ie  mieszka 
w e j, w  dziedzin ie  spółdzie ln i P 
mocniczo -  rzem ieśln iczych, 
kresie  kas oszczędnościowo -  P a ­
czkowych, w  zakresie  wyda"® 
c*ym  itd . ¿a

O pracow ania te stanow ią p a20 a, 
i  c iekaw y m a te ria ł in io rm acyny

ny. (V)

”1Czyjaprenumerowałeś j s iio t e k ę  i m  i ¡w a n
Objętość każdego tomiku 64 strony dużego formatu, a tuięc stron 160 formatu n o rm a ln i 
Cena tomiku 7.1 50,— W  prenumeracie zleconej zł 40.— Prenumeratę przyjmują urzędy poczi®^



Powstaje fabryka płyt pilśniowych
W  ram ach p lan u  trzy le tn ieg o

* budowana je s t na  te ren ie  
^ 0j. gdańskiego w ie lk a  fa b ryka  
P ły t p ilśn iow ych  znanych i  stoso­
w anych szeroko zagranicą, a u nas 
'w yrab ianych dotychczas na  m ałą 
ekalę jedyn ie  w  R aków ku  (D. 
Śląsk). D z ię k i w ie lo m ilion ow e m u  
k re d y to w i pow stan ie  w  Czarnej 
Wodzie (pow, S tarogard) n o w y  za­
k ła d  p ro dukcy jny , pozw ala jący na 
na jb a rdz ie j rac jon a ln ą  gospodarkę 
Surowcem drzew nym  oraz zapew- 
^ a jg c y  naszemu ry n k o w i dostawę 
doskonałych m a te ria łó w  budow la­
nych, izo lacy jnych , dekoracyjnych 
Itp.

Fabrykacja płyt pilśniowych 
*Pełnia zarówno warunki dyktowa 
ne koniecznością oszczędzania 
drewna jak też i te, które wprowa 
^ a ją  poważny postęp do jego prze 
róbki i budownictwa.

s p o s ó b  W y t w a r z a n i a
Niedługo będziemy produkowali 

18 tys. ton płyt rocznie.
W jednym  z re fe ra tów  zgłoszo­

nych na Z jazd P.Z.I.B . p rzytoczo­
no (za ź ród łam i obcym i), że p rodu ­
kc ją  p ły t  n a js iln ie j jes t ro iaw inięta 
W USA, Szw ecji i  N iemczech, przy  
pzym ju ż  przed w o jną  w prow adza­
ły  ją  i  inne k ra je  (F in land ia , N o r­
wegia, Belgia, F ranc ja , Szw a jcaria , 
W łochy, W. B ry ta n ia ) co dowodzi 
*ch popu larności na ryn ka ch  m ię ­
dzynarodowych. Ś w ia tow a zdo l­
ność p ro du kcy jna  w yn os i m n ie j 
Więcej l  m ilio n  to n  rocznie, po- 

jednak nowe fa b ry k i gdyż 
^p o trz e b o w a n ie  wzrasta.
. P ły tę  p ilśn iow ą  w y ra b ia  Się z 
drewna, z  w łó k ie n  drzew nych, na 
Podobnych zasadach ja k  p ilśń  z 
w łók ie n  w e łn ianych  i  baw e łn ia ­
nych — stąd analogiczna nazwa.
, P rodukc ji p ły t  używa się wszel 
k ich. gatunków i rodzajów drewna 
W^Pady tartaczne, deski wybrako- 

ane> gałęzie, kora itp.), które 
tym nadają się tylko na opał. 

j  .padów tych jest dużo, ponieważ 
jj n® fabryka drzewna nie potrą 
... '■yykorzystać w pełni surowca; w 

. tóryeh wypadkach wykorzysta 
16 nie przekracza nawet 40 proc. 

Uak np, przy wyrobie dykty), Przy 
fabrykacji zaś. płyt pilśniowych 
Wykorzystuje Się 94—98 proc. 
drewna,

Produkcja polega na roztarciu 
drewna,' „rozklejeniu“ go na włók 
na, a następnie sprasowaniu pod 
dużym ciśnieniem w ciepłocie ok. 
150° c, Włókna znajdujące się w 
Przypadkowych położeniach wzglę 
dem siebie zaciskają się w prasie 
hydraulicznej tak mocno, że stano 
Wią zwartą masę.

W ŁĄ S N O S C I W YTW O RU 
Zależnie od różnicy stosowanego 

Ciśnienia otrzymuje się płyty od 
nuękkich o własnościach korka, aż 

o najtwardszych* te ostatnie mogą 
Powodzeniem zastępować bakielit 

j wyrobach galanteryjnych, lino- 
eum (do krycia podłóg), lepsze ga­

tunki dykty itp.

Przede w szys tk im  zaś stosować 
można p ły ty  p ilśn io w e  w  bu do w n i­
c tw ie , w yko rzys tu ją c  ic h  w y b itn e  
w łasności izo lacyjne, tam  gdzie 
is tn ie je  potrzeba uszczeln ien ia po­
mieszczeń, zapew nien ia  im  sta łych 
tem peratur, czy skup ien ia  dźw ięku 
i  u n ikn ię c ia  rezonansu.

P ły ty  eks tra tw a rde  są zupełnie 
odporne na dz ia łan ie  w ody, da ją  
się m yć, fa rbow ać 1 lak ie row ać. 
Użyte do k ry c ia  podłóg są bardzo 
w y trzym a łe  i  można je  zaciągać pa 
stą ja k  posadzkę. Są p rzy  tym  
szc&elne, dz ięk i czemu n ie  za trzy ­
m u ją  kurzu ,

T # d n o  w  ty m  m ie jscu  w y liczać  
w szys tk ie  za le ty  p ły t  p ilśn iow ych  
i  m ów ić  szczegółowo o licznych  ich 
zastosowaniach, trzeba jednak pod 
kreś lić , że są ta n im  i  doskonałym  
m ateria łem , zna jdu jącym  uznanie 
na jb a rdz ie j w yb rednych  budo w n i­
czych i  sto larzy.

NO W A  PLA C Ó W K A
F ab ryka  w  Czarnej W odzie, w y  

rasta obok m a łe j w io s k i na  sk ra ju

B o ró w  Tucho lsk ich . O ko lica , do ­
tąd  uśpiona, ożyw ia  się, w ioska 
Staje się dużą osadą fabryczną. 
D z ies ią tk i ro b o tn ik ó w  pracu je  p rzy  
budow ie  bocznicy ko le jo w e j, d ro  
gi, ba raków , dom ków  p ra co w n i­
czych d k ładz ie  fundam enty  pod ha 
lę fabryczną.

„P aństw ow a F ab ryka  p ły t  P i l­
śn iow ych “  jes t dz ie łem  now ym , n ie  
odbudow yw anym  z w łasności ponie 
m ieck ie j, ale budow anym  od fu n ­
dam entów  ręka m i po lsk ich  pracow  
n ików . F a b ry k a  budowana w  cza­
sie poko ju , służy odbudow ie  i  po­
k o jo w y m  celom  gospodarczym.

Gdy z końcem  ro k u  p rzy jadą  ho 
woczesne zagraniczne m aszyny, zo 
stan ie  za insta low ana tu rb in a  2-400 
kW  —  oko liczne ta r ta k i zaczną do­
starczać do fa b ry k i dz ies ią tk i to n  
d rew na, używanego dziś na ćpał. 
Inż. Haczewski, k ie ro w n ik  pow sta­
jące j fa b ry k i,  tw ie rd z i, że ogrom  
na  inw estyc ja  zostanie w  ciągu ro ­
k u  p ro d u k c ji ca łkow ic ie  zam orty­
zowana. (A. J. KRZ.)

1.112 przedsiębiorstw budowlanych
Trzy sektory we wspólnym wysiłku odbudowy

s iln ie j ro zw in ię te  i  posiadające 70 
proc. ogólne j ilośc i m echanicznego 
sprzętu budow lanego, znajdującego 
się w  k ra ju , w yko n u ją  przeważnie 
nowe prace budow lane, obejm ujące 
zarówno bu do w n ic tw o  a rch itek to ­
niczne, ja k  i  w sze lk iego rod za ju  ro  
bo ty in ż y n ie ry jn e  (budow a dróg, 
m ostów  itp .).

Podobnie ro z w ija  swą d z ia ła l­
ność sekto r społeczny posiada jący 
25 proc. z ogólne j ilośc i sprzętu me 
chanicznego,

S ekto r p ry w a tn y  na tom iast, n a j 
s łab ie j w yposażony w  sprzęt tech­
n iczny (5 proc. ogólnej ilośc i) w y ­
kon u je  przeważnie drobne rob o ty  
-arch itekton iczne i  prace rem on to ­
we.

T en  ra c jo n a ln y  i  uw zg lędn ia jący 
m ożliw ości każdego sekto ra  podzia ł 
ro b ó t budow lanych w ykazu je , Że 
praca nad odbudową k ra ju  została 
na leżycie skoordynow ana, co w ró ­
żyć może osiąganie jeszcze le p ­
szych n iż  dotąd w yn ików .

Na te ren ie  k ra ju  is tn ie je  1.112 
p rzeds ięb io rs tw  budow lanych za­
trud n ia ją cych  ogółem HO tys, p ra ­
cow n ików .

Ilośc iow o  na jw ięce j przedsię­
b io rs tw  posiada sek to r p ry w a tn y  
(850), n iem n ie j jednak  je ś li chodzi 
o w k ła d  w  odbudowę, zarów no se­
k to r  państw ow y posiadający 169 
p rzedsięb iorstw , ja k  i  sek to r spo­
łeczny, posiadający ich  180, w y k o ­
n u ją  procentow o w iększą ilość ro ­
bót budow lanych.

W ro k u  1947 na ogólną ilość zle­
ceń budow lanych  o w a rto śc i 22.7 
m ilia rd a  zł. —  33,5 zł. (7,6 m il ia r ­
da zł.) w y k o n y w a ły  przedsięb ior­
s tw a państwowe, 32,5 proc, (7,4 m i­
lia rd a  zł.) p rzeds ięb iors tw a społecz 
ne, a 34 proc. (7,7 m ilia rd ó w  zł.) 
p rzeds ięb io rs tw a p ryw a tne .

Podzia ł p rac w ykonyw anych  
przez te trz y  sek to ry  został usta ło 
ny  w ed ług m ożliw ości technicznych 
podległych im  przedsiębiorstw . 
P rzedsięb io rstw a państw ow e n a j-

Zagłębie Donieckie odbudowane

-RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK G u s p a n a n c z i n r wm. ww, f ,]

Wzrost produkcji przedsiębiorstw
nkcyzowo-monopolowycb

W  ciągu ub. ro k u  na teren ie, k tó  
ry  obe jm uje  gdański U rząd S ka r­
bowy, w zrosła  poważnie ilość przed 
s ieb io rs tw  akcyzowo-m onopolowych 
oraz zw iększyła  się ich  produkc ja . 
Pow sta ła nowa fa b ry k a  w ódek ga­
tunkow ych  (w  r. ub. p rodukc ja  
235.410 litró w ), fa b ry k a  kw asu w ę ­
glowego, cztery cukrow n ie , 3 fa b ry ­
k i w in a  (28.557 bu te lek w yprod . w  
ub. r.) oraz fa b ry k a  zapałek.

G orzelnie (38 zakładów ) w y p ro ­

dukow a ły  2.772.339 l i t r ó w  (786 tys. 
1. w  r. poprzedn im i, 2 drożdżow­
n ie  —  794.590 k g  c zy li 200 proc. 
p ro d u k c ji ro k u  poprzedniego, 4 b ro  
w a ry  —  78.319 1. p iw a  (o 18 tys. 
1 w ięcej), 3 octow n ie  —  1.628.511 1. 
octu  (wobec 798.276 1. w  r. 1946), 3 
re k ty f ik a c je  sp iry tusu— 5.509.612 1. 
(o 2 m il. 1. w ięcej), 5 cu k ro w n i —  
201.400 q cu k ru  (o 158.000 q w ięcej). 
F a b ryka  zapałek dostarczyła 
62.637.500 pude łek zapałek.

Wzrost dochodu społecznego
z ZSRR

O  ZY B K O S C  wzrostu p ro d u k c ji społecznej Jest zasadniczą eeehą
^  socja listycznego społeczeństw a, n ie  znającego kryzysów , nie­

u n ikn ion ych  w  system ie k a p ita li stycznym . Socja listyczna w y tw ó r­
czość określana je s t i  k ie row ana przez je d n o lity  p lan  państw ow y, 
k tó ry  uw zględn ia wszystkie m ożli wości k ra ju  i przew idu je  ich ja k  
na jrac jona ln ie jsze w ykorzystan ie .

Dochód na rodow y w  ZSRR, bę­
dący rezu lta tem  p racy każdego ro  
ku , s tanow i źródło, z k tó rego  zas­
paka jane są w szystkie potrzeby 
społeczne, W  w a rto śc i p ro du k tu  
społecznego określonego odcinka 
czasu, np. roku , w yraża się ca ły 
nak ład  p racy społecznej w  danym  
ro k u  oraz praca przeszłych la t, 
jakoże nak łady  m a te ria lne  poczy­
n ione  w  przeszłości dołączają się 
do nowo stw orzone j w artośc i. Prze 
niesione w  w artość p ro d u k c ji dane 
go roku , n a k ła dy  m a te ria ln e  u - 
b ieg łych la t  p o k ryw a ją  ty lk o  do­
konane w y d a tk i i  mogą kompenso 
wać am ortyzację  środków  p roduk  
c ji. N a tom iast podstawą rozszerzo 
ne j re p ro d u k c ji jest dochód na ro ­
dowy bieżącego roku , t. zn. nowo 
w y tw o rzon y  w  ty m  ro k u  p ro d u k t 
społeczny. Stąd czerpie się środk i 
na  now e inw estyc je  i  na  rezerw y 
państwowe, oraz środk i przezna­
czone na konsum cję społeczną.

Ś redni roczny w zrost dochodu

Z culcroumi Pomorza

Podkłady żelbetonie
na kolejkach fabrycznych

N ie jednokro tn ie  ukazyw a ły  się | w ie rzch n i’ k ó ł taboru, Szyny p rz y - 
2m ia n k i o zastosowaniu nowo- 

zesnych podkładów  żelbetonowych 
a, ko le jka ch  cukrow n iczych. Z a - 
tono je na różnej długości odcin- 

_ach to ru  wąskiego po raz p ie rw - 
y  w  cu k ro w n i Brześć K u jaw sk i, 
a iej w  Mątwach,, Dobrem  i  K rusz 

Jest to podk ład  N r. 506, k tó -  
y  w  w yże j w ym ien ionych  fa b ry ­

k i11 założono ty tu łe m  próby.
Do stosowania go na skalę p ra k - 

yczną przechodzi na razie cukró w  
^  5. ®rz eść K u ja w s k i pod W łoc ła- 

m > gdzie ju ż  znaczne d ługo­
wi ło ż o n e  są na tych  pod-

adach żelbetowych, k tó re  z p e ł- 
, 5m Powodzeniem zastąp iły  pod- 

iady drewniane, ponieważ zbudo- 
z ar?e _są w  ten sposób,, żeby praca 

p im i by ła  m oż liw ie  jak  na jw ięce j 
izona do obsług i podkładów  

^  ln ia n y c h ,  a w ięc prosta i  ła t -  
p ią tego  też rob o tn icy  ko le jo -

1 nie narzekają przy pracy z ni- 
t  a wydajność j>racy nie.iedno- 

gj ° 'nie przekroczyła taką samą ob- 
podkładu drewnianego, 

więc zupełnie normalnie przed 
¡r>a ; n*ern Podkładu na torowisku 
CftClTla się dybie drewniane pod 

Powiednim kątem, zgodnym z 
Storn nachylenia toczącej się po-

m ocow uje się do podk ładu  za po­
mocą szynali, albo śrub ko le jo ­
wych. P odb ijan ie  podkładów , oraz 
przegwoździowanie w y k o n u je  się 
ta k  samo ja k  na  podkładach drew 
n ianych.

K o n s tru k to r tych  podk ładów  inż. 
H, Tyszka opracow ał ten osta tn i 
ty p  (nr. 506), k tó ry  u łożony w  Brze 
ściu K u ja w s k im  na os trym  lu k u  
pod Falborzem  w  lec ie  47 r. by i 
sk rup u la tn ie  i  drobiazgowo bada­
ny  przez czas całej kam p an ii b u ­
raczanej 1947-48.

W yn ik  obserw acji b y ł zadaw ala­
ją cy  tym  ba rdzie j, że przez ten 
odcinek to ru  m usi przejść każdy 
kg  m a te ria łu  ja k i cukro w n ia  w  
przeciągu roku  sprowadza. A  w ięc 
jest to  w y ją tk o w o  p racu jący odc i­
nek to ru .

W cześniej n iż  w  Polsce podk ła ­
dy betonowe (inne j, rzecz jasna, 
k o n s tru k c ji n iż  w  Polsce) b y ły  sto­
sowane w  Am eryce Północnej, 
Niemczech, F ra n c ji i  w e Włoszech. 
W  kra jach  tych p rzekró j ich b y ł 
trapezow y; na tom iast w  m iejscu, 
gdzie przechodziły szyny prosto ­
kątny. przez co uzyskiw ano pożą­
daną szerokość górną, celem swo­
bodnego pomieszczenia p ły ty  pod-

k ladqw e j. Szczególnie w  Am eryce 
Północnej, oraz Szw a jcar! w ie le  l i ­
n i i  ko le jo w ych  ułożono na p o d k ła ­
dach żelbetowych.

P odk ład betonowy stanął do kon 
kurencyjne,. w a lk i z  podkładem  
d rew n ianym  1 żelaznym, nad k tó ­
ry m i już, w  p ierw szych swoich 
m odelach gó ru je  w y b itn y m i zale­
tam i.

Znaczna chropowatość jego po ­
w ie rz c h n i zapew nia m u  należyte 
ułożenie w  żw irowce, a znaczny 
ciężar p rzyczyn ia  się w y b itn ie  do 
podn iesien ia stałości całego to ru .

Ważną za le tą ich  jes t w ie lka  
trw ałość, oraz zupełna n ie w ra ż li- 
wość na w p ły w y  atm osferyczne.

P odk ład  ta k i bez szkody dla 
przebiegającego taboru  ko le jow e­
go może leżeć w  ziem i 50 la t,' gdy 
tymczasem ta k i sam podk ład  sos­
no w y  n ie  im pregnow any z tru d n o ­
ścią w y trz y m u je  5 la t  w  tych  sa­
m ych w arunkach.

Co do podk ładów  żelaznych to 
w iem y, te  te osta tn ie  na skutek 
działań atm osferycznych, gleby i 
rdzy  tracą  na wadze od 0,5 proc. 
do 1,5 proc. lu b  naw e t n iek iedy 
2 proc. rocznie swej w ag i; po d k ła ­
dy żelbetowe zaś na te w p ły w y  
n ié  są w ca le w raż liw e .

K oszt p ro d u k c ji takiego podk ła ­
du w yn os iłby  od 200—220 z ł za 
sztukę. Specja lnie tego typ u  pod­
k ła d y  nadają się do ko le jek  cu­
k row n iczych , gdzie to r  ko le jow y 
in te nsyw n ie  p racu je  raz w  roku  
w  okresie ka m p a n ijn ym  1 p rzed-

ka m p a n ijn ym ; gdzie szybkość prze 
biegu pociggów załadowanych b u ­
raka m i, ezy m a te ria łem  k a m p a n ij­
n ym  jes t stosunkow o n ie w ie lka : 
g łów nym  w ym ogiem  jes t to, aby 
ja k  na jd łuże j w y trz y m a ł w  ziem i.

C harakte rystyczną stroną jest 
rów n ież fa k t, że na p rzyk ła d  to ro ­
w isko , na k tó ry m  leżą podkłady 
żelbetowe m nie j zarasta chw asta­
m i, k tó re  k ładąc się pod ko ła  przebie 
gającego pociągu pow odu ją  ślizga­
n ie  się k ó ł na skutek posm arowa­
n ia  sokam i pow ie rzchn i trących.

K orzystan ie  z podk ładów  żelbe­
tow ych  da je  C u k ro w n ic tw u  P o l­
skiem u z  1 k m  to ru  w  przeciągu 
40 la t  ca 800.000 z ł do 1 m ilio n a  
oszczędności. < __

O bserw ując powyżej opisane p ró  
by  w idz im y, że przem ysł cu k ro w n i 
czy tak  specja lny i charakterystycz 
n y  dla Państwa Polskiego w  w ie ­
lu  w ypadkach korzysta  z w ła s ­
nych dróg, w łasnych w yna lazków  
i  pom ysłów.

W iem y, że M in is te rs tw o  K o m u ­
n ik a c ji założyło już w  Polsce w  k i l  
k u  m iejscach podk łady  betonowe 
odlewane w g w łasne j k o n s tru kc ji, 
wskazując tym  samym, że postęp no 
woczesnych U n ii ko le io w ych  p o w i­
n ien iść w  tym  k ie ru n ku .

Na pewno n iedalek ie  ju ż  są cza­
sy, k ie d y  ta k  cenny z p u n k tu  w i­
dzenia chemicznego 1 przem ysło­
wego surowiec, ja k im  jest drzewo, 
w  ogóle przestanie być zupełnie 
używ any do gn icia w  ziemi.
1KZ. EUG ENIUSZ TR A TK 1E W IC Z

narodowego w  ZSRR w yn o s ił w
okresie p ierwsze j 5 - la tk i 16,2 proc. 
w  d ru g ie j —  17,1 p ro a  W  la tach 
re a liz a c ji powojennego p la n u  pię  
cio letn iego dochód na rodow y wzroś 
nie  z 128,5 m ilia rd a  ru b li w  ro k u  
1940 do 177 m ilia rd ó w  w  r . 1950, 
t. zn. p ra w ie  o 38 proc.

Decydującą ro lę  w  o rgan izac ji 
rozdzia łu  dochodu narodowego 
ZSRR spe łn ia  budżet państw ow y. 
Now o s tw orzony p ro d u k t społecz­
ny ucieleśnia się w  masie tow a rów  
w yp rodukow anych  w  okreś lonym  
okresie czasu, co pozwala w yra z ić  
dochód na rcdo w y  w  fo rm ie  p ie ­
niężnej. U m oż liw ia  to  koncen tra ­
cję w  budżecie zasadniczej części 
dochodu narodowego w  postaci pie 
n iężnych w p ły w ó w  z socja lis tycz­
nych  przedsięb iorstw  oraz dobro­
w o lnych  i  obow iązkow ych w p ła t 
ludności. |

P rzygn ia ta jąca  większość docho­
du narodowego pow sta je  w  ZSRR 
w  przedsięb iorstw ach socja listycz­
nych, D latego też w p ły w y  z n ich  
stanow ią g łówną pozycję s trony  
dochodowej budżetu państwowego. 
W r. 1947 w p ły w y  te w yn o s iły  p o ­
nad 275 m ilia rd ó w  ru b li czy li oko ­
ło  80 proc. w szystk ich  dochodów 
budżetu, k tó ry  sku m u lu je  nagro­
madzone środk i i  obraca je  na re ­
p rodukc ję  socjalistyczną.

Na finansow an ie  gospodarki na ­
rodow e j z budżetu państwowego 
r. 1947 w yasygnow ano oko ło  132 
m ilia rd ó w  ru b li —  p ra w ie  jedną 
trzecią w szystk ich  w yd a tkó w  bud­
żetowych, p rzy  czym  znaczne su­
m y idą na inw estycje .

Jednocześnie w ie lk ie  sum y asyg 
nowano na podn iesien ie k u ltu ra l­
ne j i  m a te ria ln e j stopy życ iow ej 
ludności. Na cele społeczno -  k u l­
tu ra lne , t.j. na ośw iatę, ochronę 
zdrow ia , ubezpieczenia społeczne, 
rozw ó j n a u k i i  sz tuk i w  bieżącym 
ro k u  w yda tkow anych  zostanie z 
górą 107 m ilia rd ó w  ru b li,  co stano 
w i ok. 29 proc. części rozchodowej 
budżetu.

Zńaczne w y d a tk i przeznaczone 
są w  budżecie na ceie obronne w  
zw iązku  z m ożliwością zb ro jne j 
agresji, Is tn ie jącą  dopóty, dopóki 
na św ięcie is tn ie ją  państwa im pe­
ria lis tyczne . Należy jednak  pod­
kreślić, że w y d a tk i ZSRR na u trzy  
m anie s ił zb ro jnych  z c h w ilą  za­
kończenia w o jn y  znacznie zm ala­
ły . W 1947 r. asygnowano na ten 
cel 67 m ilia rd ó w  ru b li (oko ło 18 
proc w szystk ich  w yd a tków ) czy li 
p raw ie  o 6 m ilia rd ó w  m n ie j n iż  
w  ro ku  poprzednim , k tó ry  ja k  w ia  
domo b y ł p ierw szym  rok iem  pow o­
jennym . (Iw)
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Wśród ruin dzisiejszej Warszairy

miejsca godne uczczenia
W arszawa, a z n ią  całe K ró le - 

Btwo Kongresowe, m urem  bagnetów 
i  siecią szpiclów carskich oddzie­
lone od reszty Europy, nie ty lk o  
przez em igran tów  swych z roku  
1830— 31, ale i  przez bezpośredni 
do p ływ  z k ra ju  w ie lu  tysięcy bo­
jo w n ik ó w  b ra ły  udzia ł w  rozg ry­
w a jących  się w  roku  1848 w ypad­
kach w  w ie lu  k ra jach  Europy, skla 
dając na po lu w a lk  swą k re w  i  
swe życie, tracąc m ienie kon fisko­
wane przez rząd carski, skazując 
się na w ie lo le tn ią  mękę w  kaza­
m atach w ięziennych i na zesłaniach 
oraz na tułaczkę zdała od k ra ju  bez 
nadzie i powrotu...

Obok ryce rsk ie j epopei tego ro ­
ku , w  k tó ry m  Warszawa i K ró ­
lestw o Kongresowe k ie ro w a ły  pod 
sztandary W olności najlepszych 
swych synów ze wszystkich bez w y 
ją tk u  stanów i w a rs tw  społecznych 
—  ja k  o tym  świadczą pu b liko w a ­
ne przez rząd carski d ług ie  lis ty  
„osób poszlakowanych o ucieczkę 
zagranicę w  zbrodniczych know a­
n iach p rzeciw  istn ie jącem u po­
rzą d ko w i“ , o k tó rych  ofierze k rw i 
i  m ien ia będziemy m ie li możność 
m ów ić  przy obchodzie rocznicy Po­
w stan ia  W ielkopolskiego i  p rzy o- 
k a z ji om aw iania udzia łu  Polaków  
w  w alkach wyzwoleńczych innych 
lu d ó w  w  te j epoce, — w  Warsza­
w ie  w  rocznicę „W iosny Lu dó w “ 
uczcić trzeba rów nież cyw ilną  od­
wagę tych, k tórzy, zostając w  k ra ju , 
p rze c iw s ta w ili się „is tn ie jącem u 
w  n im  porządkow i“ , podnosząc 
śm iało i jaw n ie  żagiew buntu  prze­
c iw  niemu, woła jąc w  im ien iu  na­
rodu  polskiego innym  ludom  „Je­
stem !“  i  budząc z odrę tw ien ia  U- 
męczony, w  apatii pogrążony ogół.

W arszawa w  dziejach „W iosny 
L u d ó w " ma k ilk a  dat, godnych 

. przypom nien ia , i k ilk a  m iejsc w y ­
m agających upam iętnienia w  ra ­
mach uroczystości jubileuszowych.

D w ie  z tych dat i  dwa z tych 
m iejsc, o k tó rych  chcemy dziś mó­
w ić , zapisały się z ło tym i zgłoskam i 
w  kron ikach  warszawskiego św iata 
p racy um ysłow ej 1 fizyczne j — w  
dziejach nauczycielstwa i  rękodzie­
ła  warszawskiego. Im  też przypaść 
w inna  w  udzia le in ic ja tyw a  uczcze­
nia bohaterów  zbliżające j się rocz­
n icy  w  Warszawie.

P rzypo m n ijm y te daty, fa k ty  i 
m iejsca —  dziś historyczne.

7 maja 1948 roku
u) Katedrze Sui, Jana

W dn iu  tym  — była to niedzie­
la — pierwsza niedziela po dn iu  
3-go M aja, k tó ry  w  tym  roku  p rzy ­
pad ł w  środę i  nie m ógł być ob­
chodzony, ja k  daw n ie j, uroczystym  
nabożeństwem — katedra św. Jana 
by ła  szczególnie przepełniona mo­
d lącym  się tłumem... Po Ewangelii, 
gdy ksiądz udaw ał się na ambonę 
celem wygłoszenia zwykłego nie­
dzielnego kazania, od strony gro­
bowca M ałachowskiego dał się s ły ­
szeć g rom ki okrzyk : Rodacy!

Oczy wszystkich zw róc iły  się od 
o łta rza  i am bony w  tam tą stronę. 
U jrzano  tam  młodego człowieka, 
k tó ry  przypom niaw szy rocznicę 
K o n s ty tu c ji 3 M aja i w spom niaw ­
szy o wa lkach, ja k ie  stoczył lud 
pa rysk i a następnie o powstaniu, 
ja k ie  rozg ryw a ło  się w  W ie lkopo l- 
sce, rz u c ił wezwanie o przyłączenie 
się do w a lk i wyzwoleńczej...

Dalsze jego słowa zgłuszyło od­
czytyw an ie  z ambony ustępu Ew an­
ge lii jako m otta do kazania. N ie­
m n ie j przem ówienie w yw a rło  wśród 
zgromadzonych wstrzącające w ra ­
żenie.

M us ie li być w  kościele szpicle 1 
sługusy carskie, bo mówcę przy 
w y jśc iu  z ka tedry  wyśledzono i  
aresztowano.

W yleg itym ow any zeznał, iż nazy­
w a się Józef Zachowski, jest m ie­
szkańcem Warszawy, b. nauczycie­
lem  gim nazjum  w  Szczebrzeszynie.

Zaw iadom iony o n iezw yk łym  za j­
ściu w  katedrze nam iestn ik  Pa­
skiew icz kazał Zachowskiego prze­
w ieźć z c y rk u łu  po licyjnego do 
C ytadeli ! tam  staw ić go n iezw ło­
cznie przed sąd doraźny.

Śledztwo, w  skróconej procedu­
rze przez żandarm ów prowadzone, 
zakończone zostało wydan iem  w y ­
ro ku  śm ierci i  przesłaniem  go do 
łf i r m a c j i  nam iestn ikow i.

W  tydzień później, 14 maja, uka­

zał się w  prasie warszaw skie j jed ­
nobrzm iący kom un ika t urzędowy:

„M ieszkaniec W arszawy b. na­
uczyciel g im nazjum  w  Szcze­
brzeszynie, Józef Zachowski, 
s taw iony został przed sąd za to, 
iż zna jdu jąc się w  przeszłą n ie­
dzielę 7 m aja w  kościele św. 
Jana przed południem , ośm ie lił 
się g ł o ś n o  w  z u c h w a ­
ł y c h  s ł o w a c h  zachęcać 
lu d  d o  b u n t u .

B u n to w n ik  przyznał się do 
w in y , tłómacząc się, iż sk łon iło  
go do tego ubóstwo i dlatego 
dążył do popraw y by tu  przez 
bunt. Sąd skazał go na karę 
śm ierci.

Książę Paskiew icz w y r o k  
p o t w i e r d z i ł ,  ale na 
m ocy pow ierzonej sobie w ładzy 
u łaska w ił go na zesłanie do

ciężkich robót w  fortecach na 
la t 10“ .

Ta „łaska “  nam iestn ikow ska — 
ja k  domyślano się w  W arszawie — 
w yn ika ła  z in s tru k c ji w ładz cen­
tra ln ych , k tó re  przerażone coraz 
bardzie j zb liża jącym i się do granic 
R osji podm ucham i „W iosny L u ­
dów “ , n ie  chcia ły burzyć przeciw  
sobie drakońskim  w yro k iem  o p in ii 
publiczne j. U łaskaw ienie odw róciło  
uwagę społeczeństwa od Zachow­
skiego, a co się z n im  później sta- 
to  nie w iadom o.

K rw iożerczy Paskiew icz, podp i­
sując swój a k t ła sk i w  te j 
sprawie, gotował drakońską karę  
przy inne j okaz ji. D ow iedzia ła  się 
o tym  W arszawa z innego kom u­
n ika tu  ogłoszonego po śledztw ie, 
k tó re  tym  razem trw a ło  około 5 
miesięcy.

22 sierpnia 1848 roku
na Placu Broni

staw ien i zostali przed dw iem a ko­
lum nam i kozaków czeladnicy k ra ­
w ieccy Jan Marszand, K onstanty 
K a lin ow sk i, K az im ie rz  B azylsk i i  
Fe liks  F ija łkow sk i.

P rzy b ic iu  w e rb li odczytano im  
w y ro k  ogłoszony w  dn iu  następnym  
w  prasie:

„O ddan i on i zosta li pod sąd 
za to, iż w  m arcu 1848 roku, 
prowadząc m iędzy sobą rozm o­
w y  o ówczesnych wypadkach 
po litycznych we F ra n c ji i  w  
Niemczech, pow zię li zam iar 
przygotow ania się do wzniece­
n ia  buntu  w  W arszawie. W tym  
celu zaw arli znajomości z k il- ',  
kom a żołn ierzam i, aby wciągnąć 
ich do spisku. Żołn ierze pom ni 
przysięg i w iernopoddańczej — 
cy tu jem y sentencję w y ro k u  — 
z łoży li o tym  rap o rt sw ym  prze­
łożonym.

Książę Paskiew icz rozkazał 
p r z e p ę d z i ć  s p i s k ó w -  
c ' ó  w  p r z e z  r ó z g i  — 
Marszanda przed 500 ludz i 2 ra ­
zy, pozostałych przed 500 ludz i 
jeden raz“ .

W yrok wykonano na Placu B ro ­
n i w  dn iu  22 sie rpn ia o godz. 8 
rano.

Plac Broni, utw orzony w  roku  
1822 przez K onstantego z przezna­
czeniem dla m orderczej m usztry

garn izonu warszawskiego, zanim  
m łody żołn ierz do jrza ł do publicz­
nych parad ja k ie  urządzano na 
Placu Saskim, b y ł osław ionym  te­
renem  barbarzyństw a satrapów 
carskich. T u  rów nież w ykonyw ano 
w y ro k i śm ierci zanim  po powsta­
n iu  styczniow ym  m iejsce kaźni 
przeniesiono na teren zbudowanej 
później cytadeli.

To też, gdy w  s ie rpn iow y ranek 
w  stronę P lacu B ron i przeciągnęły 
sotnie kozaków i gdy złowieszcze 
bicie w  bębny zaalarm owało tę 
dzielnicę, na m iejsce osław ionej 
kaźn i ściągać zaczęły tłum y ,

W ślad za w o jsk iem  ciągnęły 
w ozy z pa łkam i, k tó re  s łuży ły  za 
rózgi, a za n im i przyw ieziono ska­
zańców ze sku tym i rękoma.

Na Placu B ro n i ustaw iono d ług i 
dwuszereg kozaków, uzbro jonych 
w  pa łk i. Skazańcom odczytano w y ­
ro k  i po ko le i wpychano m iędzy 
barbarzyńskie szeregi.

Na komendę w  ta k t w e rb li ka­
zano im  biec pod n ieusta jącym i 
ciosami pałek.

Zatrzym anie się de likw enta  gro­
ziło m u zwiększeniem okru tnych  
razów. W w o jsku  do tk liw ą  karą 
by ło  25, 50, m aksim um  100 pałek. 
K ara  500 uderzeń rów na ła  się mę­
czeńskiej karze śm ierci, a zakoń­
czenie w yroku , k tó ry  głosił, iż „po

otrzym an iu  chłosty skazani zesłani 
być m ają do ciężkich robót na la t 
10“ , było  fikc ją .

Czterech skazańców (Jan M a r­
szand m usia ł dw ukro tn ie  odbyć tę 
okru tną  drogę, w  k tó re j p rzy koń ­
cu b y ł ju ż  ty lk o  jedną w ie lką  m iaz 
gą krw aw iącego ciała) po egzekucji 
zwalono na wóz i  odw iez iono , bez 
życia do cy tade li i  ślad po n icm  za­
ginął.,.

Odtąd Placu B ro n i Warszawa nie 
mogła wym azać ze swej pamięci.

W początkach X X  w ieku, gdy 
przystąp iono do zakładania pa rku  
Ujazdowskiego, władze carskie u - 
m y ś liły  przenieść urządzane tam  
corocznie publiczne zabawy w ie l­
kanocne na Plac B ron i. Ludność 
W arszawy, ins tynktem  jak im ś w ie ­
dziona, zbo jko tow ała to  miejsce 
daw nych kaźni, przeznaczone na 
bezmyślną zabawę. To zdecydowa­
ło, że tradycy jne  zabawy w ie lk a ­
nocne, zain icjow ane zresztą po Po­
w stan iu  L is topadow ym  na Placu 
K rasińsk ich , przeszły do h is to rii.

L u d  W arszawy podświadom ie, bo 
w  masie swej nie znał h is to r ii P la ­
cu B ron i, nie chcia ł wypełn iać he- 
carską w rzaw ą tego placu, na k tó ­
ry m  w  roku  bieżącym — W stule­
cie ok ru tn e j egzekucji' carskie j u - 
czczona być w inna  pamięć tych 4 
czeladników  kraw ieck ich , k tó rzy  
zbro jnym  czynem chcie li uczcić 
W iosnę Lu dó w  w  W arszawie, po­
dobnie ja k  w  odbudowywanej ka ­
tedrze św. Jana pow inno się zna­
leźć m iejsce na tab licę pam ią tko­
wą, k tó ra  m ów ić będzie przyszłym  
pokoleniom  o ty m  nauczycielu z 
g im nazjum  szczebrzeszyńskiego, k tó ­
rego śm ia ły  głos w  obronie ponie­
w ie rane j przez satrapów  carskich 
W olności w y rw a ł z odrę tw ien ia  
Warszawę i  b y ł może natchnien iem  
dla tysięcy m łodzieży wszystkich 
stanów 1 w a rs tw  społecznych, k tó ­
re przedziera ły  się przez kordony 
graniczne, aby stanąć w  czas W io­
sny Ludów  w  szeregach szermie­
rzy  W olności i  Spraw iedliw ości — 
w  obronie p raw  ludu.

Rzucamy tę m yśl stołecznemu 
ko m ite to w i Obchodu Stulecia W io­
sny Lu dó w  do uwzględnienia tych 
dat i  fa k tó w  przy usta lan iu  p ro ­
gram u uroczystości w ie lk ie j Rocz­
nicy.

K A Z IM IE R Z  PO LLACK

Drogi odbudowy naszego sportu
U ch w a ły  I  Z jazdu  d z ie n n ik a rzy  sportowych »C zy te ln ika«

Pierw szy ogólnopolsk i zjazd 
dz ienn ika rzy sportow ych p ism  
„C z y te ln ika “ , doceniając ro lę  jaką  
m usi spe łn ić prasa w  odbudow ie 
sportu  polskiego, postanow ił og ło­
sić uchwalone przez zebranych 
główne tezy — wytyczne w  da l­
szej pracy.

Pon iże j podajem y k ró tk ie  omó­
w ien ie  tych 8 tez.

1) D zienn ikarze spo rtow i pism 
„C z y te ln ik a “  stoją na stanow isku 
niepodzielności w ychow ania  f iz y ­
cznego i  sportu. N ie  można bo­
w iem  sobie wyobrazić, aby w ie l­
k ie  rzesze m łodzieży zaję ły się wy 
chowaniem  fizycznym  ty lk o  dla 
zdrow ia bez w idoków  na współza­
w o dn ic tw o  sportowe i  m ożliwość 
uzyskania ja k  na jlepszych w y n i­
ków  w  swej pracy — rekordów . 
K to  jest zdrowy, ten nie dba o 
zdrow ie. To zdrow ie  i sprawność 
fizyczną można zachować, n ie  myś 
ląc o tym , przez up raw ian ie  odpo­
w iedn iego sportu. A  odw ro tn ie , 
n ie  można osiągnąć żadnych po­
ważnych w yn ikó w  w  ja k ie jk o l­
w ie k  dziedzinie sportu, bez odpo­
w iedniego przygo tow an ia  i  ogólne 
go w. f.

2) Sport po lsk i musi stanąć na 
stanow isku .czystego am atorstwa, 
bo nie  stać nas na odsunięcie żad 
nego zdrowego obyw ate la  od p ro ­
du kcy jne j pracy przy odbudow ie 
k ra ju . To też dz iennikarze sporto­
w i „C z y te ln ika “  postanaw ia ją  tę­
pić wszelk ie ob jaw y zawodowstwa 
oraz pseudo -  am atorstw a zarów ­
no wśród zaw odników, ja k  i dzia­
łaczy . sportowych. Z d rug ie j s tro ­
n y  zrozum ia ł«  Jest, te  czo łow ym

I sportowcom  należy u m o ż liw ić  o- 
siąganię ja k  na jlepszych w y n ik ó w  
przez wyszukanie odpow iedn ie j pra 
cy, dożyw ienie i  dostarczenie przez 
k lu b  koniecznego ekw ip u n ku  spor 
towego. P ro fes jona lizm  w  sporcie 
po lsk im  występować może ty lk o  
w  postaci p ła tnych  trene rów  i in ­
s truk to ró w , k tó rzy  po w in n i być 
ja k  n a jle p ie j w yszko len i i obezna­
n i z na jnow szym i zdobyczam i tech 
n icznym i.

3) A kc ja  wczasów p racow n i­
czych — w ie lka  zdobycz ludzi pra 
cy — musi objąć w ychow anie f i ­
zyczne i  sport. U zdrow iska, orga­
n izu ją c  odpow iedn ie im prezy spor 
tow e z udzia łem  czołowych zawód 
n ikó w  i d rużyn  polskich, zbliżają 
wczasowiczów do sportu, a posia­
dając odpow iedn i zespół in s tru k to  
rów  w. f. um oż liw ią  szerokim  rze­
szom pracow niczym  nie ty lk o  od­
poczynek, ale też regenerację s ił 
fizycznych i  psychicznych.

4) Konieczne jest przygotow anie 
odpow iedn ich p lanów  in w e s tycy j­
nych w  sporcie, k tó re  zostaną u- 
wzg lędnione w  ogólnym  p lan ie  go­
spodarczym. Bez p lanow e j budo­
w y  urządzeń sportow ych i p roduk 
c ji w  fab rykach  k ra jo w ych  odpo­
w iedniego sprzętu, n ie  będziemy 
m og li m yśleć o um asow ien iu spor 
tu  i  b ic iu  now ych rekordów .

5) Is tn ie je  jeszcze zbyt mała łącz 
ność m iędzy ogólnym  w ychow a­
niem  m łodzieży a sportem oraz 
sportu  z w ychow aniem  fizycznym . 
W Polsce po trzebn i są ludzie  mą­
drzy i  zd row i. Tych ludz i muszą 
dać nam  szkoły i  uczelni«. K lu b y

i  tow arzystw a sportowe natom iast, 
w ychow u jąc  sportowców  — zawód 
n ików . muszą dać im  rów nież, 
prócz specja lizac ji w  jedne j z ga­
łęzi sportu, ogólne w ychow anie f i  
zycane, bez którego n ie  osiągną 
żadnych w artośc iow ych rezu lta tów .

6) W alka z a lkoholizm em  wśród 
sportow ców  nie dała jeszcze pożą­
danych w yn ików . Dziennikarze 
spo rto w i p ism  „C z y te ln ika “  roz­
poczynają systematyczne tępienie 
te j p lag i w  naszym sporcie — 
przez publiczne ogłaszanie zaobser 
w ow anych w ypadków  p ijaństw a 
wśród zaw odników  i  działaczy 
sportowych.

7) Obecnie zwrócono u nas na­
leżytą uwagę na usportow ien ie 
w s i i  w ykonano już  wstępne p ra­
ce. W tych w ys iłkach  Państwow ej 
Rady WF i  PW oraz PU W -u musi 
wziąć udzia ł cały sport po lski. Czo 
łow e k lu b y  sportowe m iast pow in  
ny w ysy łać ' swe drużyny na wieś, 
gdzie organ izu jąc wzorowe im p re ­
zy propagować będą we w łaśc iw y 
sposób w ychow anie  fizyczne i  
sport.

8) N igdzie n ie  może zabraknąć 
przedstaw icie la  prasy sportow ej, 
gdzie decyduje się o sporcie. Zw iąż 
k i i  organizacje sportowe n ie  po­
w in n y  rob ić  ta jem n icy  ze swych 
p lanów  i przeprowadzonych prac. 
W  zrozum ien iu  w łaśc iw ych  zadań 
prasy sportow e j w  Polsce pow inny 
one starać się u ła tw ia ć  dz ienn ika - 
rzow i ja k  najszybsze i ja k  na jd o k ­
ładnie jsze in fo rm ow a n ie  o p in ii 
pub liczne j o ak tua lnych  zagadnie­
niach naszego w ychow an ia  fizyce 
nego 1 «portu.

Z a g a d k i
Z O M - i i

Sprawa pew nej in s ty tu c ji s to łe i#  
ne j stale zna jdu je  się „na  tapecie“ . 
S tale —  to  znaczy ty le  razy, ll® 
razy topn ie je  śnieg. Ten ściśle k i i  
m atyczny zw iązek m iędzy Z ak ła ­
dem Oczyszczania M iasta a prze­
s ilen iam i z im y jes t dostateczni® 
uzasadniony życiowo. Tw ierdzeni®
0 n ieudo lności Z O M -u  do w yp e ł­
n ian ia  na łożonych nań zadań jes t 
— niestety — oparte  na argum en­
tach ca łkow ic ie  uzasadnionych. 
Doświadczenia bow iem  z ub ieg­
łych  dw u  la t, la t is tn ie n ia  „O byw a  
telskiego K o m ite tu  O dśn ieżani* 
W arszaw y“  czy: „ochotn icze j ak­
c j i “  odśnieżania m iasta są tego 
w ym o w nym i p rzyk ładam i. Rok bie­
żący po tw ie rdza poważne zastrze­
żenia, ja k ie  m ieszkańcy s to licy  w y  
suwają, pod adresem in s ty tu c ji ma 
jące j na celu u trzym yw a n ie  jezd­
n i i  chodn ików  w  stan ie  nada ją­
cym  się do u ż y tk u j

Teraz, jeże li z im a się „n a m y ś li0*
1 spadną jeszcze duże opady śnież 
ne, p rzy ich to p n ie n iu  pow tórzy 
się h is to r ia  sprzed roku . Znow u 
będziemy apelować do ZO M -u , do 
dozorców dom owych do... społecz­
nej a k c ji oczyszczania u lic  p rze * 
s tudentów  (raz ju ż  ta k  by ło !) C hy 
ba, że znajdzie się na tę trudność 
ja k ie  inne  lekarstw o.

Faktem  jest, iż  za sytuację  obee 
ną n ie  można w in ić  w yłącznie 
ZO M -u. Jest to p lacówka de ficy­
towa, boryka jąca się is to tn ie  z du 
żym i trudnośc iam i n a tu ry  techn icz 
ne j i finansow ej. S tw ie rdz ić  trze­
ba bezstronnie, iż  ZO M  n ie  cieszy 
się w  Zarządzie M ie js k im  specja l­
n ym i względam i. Jego po trzeby 
są za ła tw iane w  os ta tn ie j (bardzo 
osta tn ie j!) kolejce. N ie  będziemy 
dalecy od p raw dy tw ierdząc, iż  
ZO M  cały sw ój budżet op iera na 
horoskopach, że... może zim y ni® 
będzie. E fek t tak iego budżetu uka­
zuje się nam  w  b raku  taboru  
ZO M -u , w  b raku  odpow iedn ie j ilo ­
ści lu d z i do oczyszczania jezdn i u -  
lioznych.

Zagadnien ie (bo stało się to  ju ż
zagadnieniem) dozorców dom owych 
wiąże się bardzo ściśle z e fe k ta m i 
pracy ZO M -u. Jeżeli bow iem  apa­
ra t m ie js k i n ie  może sobie pora­
dzić z u trzym an iem  u lic  w  Stani« 
jak iego -  tak iego  porządku, m u­
szą to rob ić  dozorcy, każdy przed 
swoim  domem. W ro k u  ub ieg łym  
wcale n ie  zaobserwow aliśm y „nad 
m ia ru "  pracy dozorców. M im o lica  
nych apeli, odezw i  uchwał, b ra k  
in te rw e n c ji M il ic j i  i  b ra k  prze­
strzegania zarządzeń Z O M -u  da ł 
w  w y n ik u  p raw ie  stuprocentową 
bezczynność dozorców dom owych 
w  a k c ji odśnieżenia u lic .

P ragnien iem  w arszaw iaków  jest, 
aby sytuacja zeszłoroczna n ie  poW 
tó rzy ła  się w  żadnym  w ypadku ł  
na żadnym odcinku. (ms.)

Raj d la  d z ie c i
p rz y  R ó ża n s i 

Ogródek fordanowski 
czynny od 8-ej do 16

U ruchom iony n iedaw no ogródek 
Jordanow ski p rzy ul. Różanej, w y ­
budowany przez żo łn ie rzy K orpusu 
Bezpieczeństwa W ewnętrznego, ar 
tw a r ty  jes t od godz. 8 do 16 dla 
wszystk ich dzieci do la t 14.

W ogródku mieszczącym trzy  
boiska sportowe, ślizgawkę, górkg 
do saneczkowania, budynek i we­
randę, mogą przebywać dzieci sa­
me, bądź z rodzicam i. S ek re ta ria t 
ogródka p rzy jm u je  ju ż  zapisy dzi® 
ci w  godz. od 11 do 14; dla dzieci 
p racow n ików  zw iązków  zawodo­
w ych p rz e w id z ia n e  są u lg i w  op ła " 
tach. Dzieci zapisane jako  stale u-  
czestniczące w  grach i  zabawach 
ćwiczyć będą pod k ie ru n k ie m  w y­
k w a lif ik o w a n e j in s tru k to rk i,  ko­
rzysta jąc ze sprzętu sportowego * 
g ie r

D z ie c i, zapisane i  stale p rz y c h o ­
dzące do Ogródka Jordanow skiego 
pźzy ul. R óżane j, poddane zostaną 
w stępnym  badaniom  le k a rs k im ' * 
znajdować się będą pod Stałą kon­
tro lą  lekarza.

M a tk i z n iem ow lę tam i mogą 
byw ać rów nież w  ogródku tyh* 
w raz z dziećm i, zna jdu jącym i s i i  
w  wózkach. K ie ro w n ic tw o  Ogródka 
Jordanowskiego urządziło  specjał" 
ny pokó j d la  matek z niemowlęta" 
ml
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ze pracow nicy K o le i Państwo­
wych nie  bardzo w iedzą, co rob ić  
z mąką osta tn io  o trzym aną na k a rt 
ł*1 żywnościowe. O to w  dn iu  20 
. m. K ra jow a  Spółdzie ln ia  Spo­
żywców K o le ja rzy  (przy ul. A rm a t 
Ciej) w yda ła  na specjalne k a r tk i 
żywnościowe ko le ja rzy  D7, n r. 1 i  

za m iesiąc m aj i  czerw iec 1947 
r °hu po 1 k ilog ram ie  m ąk i pszen- 
nei dla dzieci do la t  s iedm iu. W 
r Zeczywistości ta pszenna m ąka sta 
I1<JWi zw yk łe  o tręby zupełnie nie 
badające się d la  dzieci. Jednocześ- 
T" e należy się zapytać, dlaczego 
Przydział tej „m ą k i“  nas tąp ił do­
piero po pó ł ro ku  (od czerwca do 
s’ ycznia), k ie d y  w  m iędzyczasie dla 
Pozostałych odbiorców  zdołano już 
Wydać czysto pszenną m ąkę na no r 
malne k a r tk i żywnościowe. Czy ko 
wj.arze należą do jakieś specja l­
n e  poszkodowanej ka te g o rii odb ior 
Co w?

Prognoza pogody
Na ogól pochm urno. W  ca łym  k ra -  

]u w  dalszym ciągu pochm urno z 
M ie jscow ym i rozpogodzeniam i. No- 
Clł  Przym rozki. W  ciągu dn ia tem.pe- 
Tatu ra  w  pobliżu zera lub parę stop 
n* Powyżej zera.

Wyścig mieszkań i ludzi
K ied y  p o p iaw iq  się waiunkS m ieszkan iow e stolicy

Od trzech la t jesteśmy w  W ar­
szawie św iadkam i bardzo ciekawe­
go w yścigu ja k i m im o w o li odby­
w a się m iędzy wzrostem  ludnościo 
w ym  sto licy  a je j wzrostem  m ie ­
szkaniowym . W yścig jest m im ow o l 
hy, gdyż o na p ływ ie  ludności do 
m iasta do te j po ry  n ie  decydują 
jakieś, ściśle przestrzegane zarzą­
dzenia (m im o, iż  o p ro jekc ie  ta ­
k ich  zarządzeń m ów iło  się n ie  raz) 
a o wzroście bu do w li nadających 
się do celów m ieszkalnych nie de­
cydu je ich zapotrzebowanie lecz 
je dyn ie  m ożliw ości finansowe. 
P rzy obserw acji tego wyścigu na­
leży (w  im ię  unorm ow an ia  w a r­
szawskich w a run ków  m ieszkanio­
wych) w ye lim ino w ać w szelk ie nie 
ruchom ości zamieszkane, ale ze 
swego przeznaczenia n ie  nadające 
się zupełn ie  do celów m ieszkan io­
wych. A  nieruchom ości ta k ic h  po­
siadam y sporą liczbę. W edług spi­
su z m a ja  1945 r . nieruchom ości 
m ieszkalnych m ie liśm y  w  całe j 
W arszawie 11.318, ale n ie rucho­
mości zam ieszkanych aż 11.444. Ta 
drobna różn ica  podniosła się ba r­
dzo w  ro k u  następnym. W  1946 r. 
m am y ruchom ości m ieszkalnych 
12.018 a zam ieszkanych 13.168.

W skazuje to na fa k t zam ieszka­
n ia  przez ludność budynków  ze

Warszawa odbudowuje się

O to nowe b lo k i dom ów Warsz 
*** Ż o libo rzu  p rzy  ul. K rasińskiego 
‘ c»ie w  1944 roku. Dziś odbudowa 
1Ss9 osób. Jeśli ktoś z przedwojen 
’hfeszkań zaginął — lo ka l po n im  
^  Jak w iadom o, in ic ja to re m  zało 
M ieszkaniowej b y l obecny Prczyd 
*“ • P ierwszym  przewodniczącym  

•ZaWy — st. T o łw ińsk i.

aw sk ie j Spó łdzie ln i M ieszkan iow ej 
16/18. B lo k i te b y ły  w  50 proc. spa- 
no je  ca łkow icie . M ieszka w  n ich  
riych w łaśc ic ie li tych  spółdzielczych 
o trzym a ła  jego rodzina, 
żenią W arszaw skie j S pó łdz ie ln i 
ent Rzeczypospolitej Bolesław  B ie - 
W SM  b y l obecny P rezydent W ar-

n>nad 560 tys. osób w Warszawie
* stycznia br. na 560.510 stałych 
'eszkańców Polaków , Warszawę 

am ieszkiwało 1.402 cudzoziem - 
°W. w  hotelach m ieszkało razem 

2'4(H ludzi.
w  ciągu g rudn ia  ub. r. przybyło  
s to licy  9.030 m ieszkańców. W 

Iesiącu tym  urodziło  się 723 osób, 
"^ a r ło  397.

N a jliczn ie j zamieszkałą dz ie ln i­

cą była  W arszawa -  Śródmieście, 
licząca 173.889 osób. N a d rug im  
m ie jscu s to i Praga -  P o łudn ie  —  
112.283, na trzec im  —  Praga -  Pól 
noc —  39.800, następnie W arszawa- 
Połudn ie  —  78.221, W arszaw a-Za- 
chód —  63.524. N a jm n ie j oczyw iś­
cie zam ieszkałą by ła  dz ie ln ica  W ar 
szawa -  Północ, licząca 50.324 m ie  
sźkańców.

swego przeznaczenia n ie  nada ją- i P rzyros t ludności w  W arszaw ie 
cych się na m ieszkania (np. budyń | w yn o s ił w  ro k u  1945 ponad 311 
k i  fabryczne, sk łady itp.)

Do lo k a li n ie  nada jących się na 
cele m ieszkan iow e do liczyć trzeba 
wreszcie loka le  w  domach miesz­
ka lnych , ale ta k  zniszczonych, iż 
albo stw arza ją  one niebezpieczeń­
stwo śm ierci d la  loka to rów , albo 
też n ie  da ją m in im u m  w ygód m ie ­
szkalnych (dziuraw e dachy lub 
b ra k  dachów, b ra k  podłóg, w a ru n  
k i p iw n iczne itp). W ro k u  1931 m ie 
liśm y w  s to licy  1840 n ieruchom oś­
c i o jednym  m ieszkaniu. W  roku  
1946 m am y ta k ich  nieruchom ości 
aż 3.526 (29,3 proc.) Czyżby p rzy ­
by ło  nam  dom ków  jednoizbowych?
N ic  podobnego. Te jednoizbow e 
m ieszkania pow sta ły  w  gruzach 
w ypa lonych  w ie lk ic h  kam ienic.

*Nie trzeba być jasnow idzem , aby 
uznać, iż  o lb rzym ia  większość ta ­
k ic h  „m ieszkań“  urąga p ry m ity w ­
nym  w ym aganiom  h ig ie ny  (brak 
wody, kan a lizac ji, św iatła), że zo­
s ta ły  one uporządkow ane skrom ny 
m i środkam i przygodnych lo ka to ­
rów . Te wszystkie m ieszkan ia na­
leżałoby w yłączyć z liczb  s ta ty ­
stycznych obrazu jących stan miesz 
kań  warszawskich. O rgan Naczel­
ne j Rady W arszawy („S to lica ", nr.
47 z 7 X I I  1947 r.) stw ierdza, iż 
liczbę zajętych m ieszkań, k tó re  nie 
nada ją s ię  do użytku , okreś lić  trze  
ba na 50 —  60 tys ięcy i«b, co w  
stosunku do oko ło  232 tys. izb 
m ieszkalnych W arszawy w  g rud­
n iu  ub. ro k u  stanow i ponad 25 p ro  
cent.

Jak ie  są rea lne m ożliw ości po­
p ra w ie n ia  w a ru n kó w  m ieszkan io­
w ych  W arszawy?

Chodzi o to, aby w reszcie  w y ­
grać w zm iankow any w yże j w yś­
cig  m iędzy przyrostem  lo k a li m ie 
szkalnych a przyrostem  ludności.
Chodzi tu  o w yśc ig  budow y no­
w ych  lo k a li m ieszkalnych. P rzyby ­
tek  „n o re k “  w ygrzebanych w  g ru ­
zach czy p iw n ic  zam ien ionych 
.„w ła snym , przem ysłem “  na izby. —- 
nie  może być b rany pod ; uymgę, 
ponieważ w a ru n kó w  m ieszkan io­
w ych n ie  popraw ia , raczej je  po­
garsza.

Te 50 czy 60 tys. izb n ie  nada ją ­
cych się na m ieszkania zna jdu je  
Się w  stan ie  najczęściej zupełn ie 
niezabezpieczonym. Izby  te  niszczę 
ją  w  w y n ik u  dz ia łań  a tm osferycz­
nych i  stan tego niszczeinia (rzecz 
zrozum iała) powięksaa się z  ro k u  
na rok . N iszczeją rów n ież  (nada ją­
ce się do ce lów  m ieszkalnych) do­
m y t. zw. „n ic z y je “ , adm in is trow a  
ne, (ale n ie  rem ontow ane!) przez 
m ie js k i W ydzia ł A d m in is tra c ji N ie  
ruchom ości. N iszczenie się izb m u 
si być albo powstrzym ane albo też 
w yrów nane przez now e budowy.
T ak  w ięc m am y do odrob ien ia  n ie  
ty lk o  roz ładow anie  zagęszczenia 
m ieszkań nada jących się do ce lów  
m ieszkalnych, a le  rów n ie ż  zastą­
pien ie  niszczejących lu b  n ie  nada­
jących się do u ży tk u  50 —  60 tys. 
izb. Zadanie is to tn ie  w ie lk ie .

Expsess-w ldm o
Tego n ieste ty  n ie  m ożna zobaczyć, 

tys. osób. W tym  samym ro k u  w y -  ale ty m  ba rdz ie j w a rto  o ty m  w ie -  
rem ontow ano w  sto licy  45 tys. izb dzieć. Zw łaszcza obecnie, k ie dy  p ra -  
m ieszkalnych. P rzy tym  ob liczen iu  | so polska i  zagraniczna rozp isu je  
wypada p ra w ie  siedm iu now oprzy ; się o wyczynach A m erykanów , k to -  
by łych  na „no w o przyby łą “  izbę. ry m  udało się na samolocie reakcy ]

’’ . , lim , nym  XS-1 przekroczyć szybkość g ło-
W  ro k u  1946 ludność s to licy  ! su k iedy  nazw isko  p ilo ta  kp t. K a -  

zw iększyła się o 67,9 tys. osob. No ; ^  JacQer j est j uż n i emal synon i- 
w ych  izb  p rzyb y ło  Około 22 tys ią - j mem try u m fu ją c e j te ch n ik i X X  w ie  
ce. W  tym  stosunku przypada po- j k u _
nad t rz y  now oprzyby łe  osoby na i zw łaszcza teraz w ięc trzeba, by- 
odbudowaną izbę. Pon ieważ o b e o  j ¿m y znan osiągnięcia po lskie , k tó re  
nie, w  ob liczan iu  w a run ków  _ m ie - ; przewyższają znacznie am erykańsk i 
szkani owych przypada przecię tn ie \ re k o rd . K on kre tn ie  chodzi nam  o 
2,22 osób, e fekt budow lany p ie rw - | zwrócenie uw ag i naszego społeczeń 
szych dw u la t odzyskanej n iepod- st wa na t.zia. Express-w idm o u trz y -  
ległości jeszcze nie polepszył w a - j m ujący  stałą kom unikac ję  pom iędzy  
ru n kó w  m ieszkaniow ych. P rzyrost j Rondem W aszyngtona a hotelem  
ludnościow y w  ro k u  ub ieg łym  zma ! „P o lon ia “ . Samochody —  n ie  samo- ‘ 
la ł do 35 tysięcy. Ilość izb m iesz- lo ty  reakcyjne, ale zwyczajne de- 
ka lnych  w zrosła  o 15 tys. A  w ięc m okratyczne samochody M Z K

siągają na te j tras ie  szybkość zdu­
m iewającą.

Może większą od szybkości głosu,

przypada tym  razem  ty lk o  ponad 
2 ,/nowe“  osoby na nową izbę —
sytuacja  s ię ' pop raw iła . N ieste ty ; .
sytuacja m ieszkaniowa pop raw ia  ; może m niejszą — tego me udało się 
się wówczas ty lk o , gdy p rzyrost i dotychczas usta lić  z powodu b ra ku
ludnościow y s to licy  m aleje. Jak i potrzebnych przyrządów  p o m w ro -
świadcza dotychczasowe obserw a- I « W *  ~  z e ia y jta r c z a ^ c a n a
r ie  bez ograniczenia tego n rzy ro - to - zebP Si<? rozp łynę ły  zupełn ie w1  osramczema lego p y  po w ie trzu  i  s ta ły  się n iew idz ia lne
stu ub bez zwiększenia m te n s y fi-  0?ca ludzkie  N ie m a w  tym
lcacji budow n ic tw a m ieszkaniow e- an . c ien ia  SQdy. szybkość auto- 
go n ie  możemy spodziewać się w  busów >E<. jes t tak  wieXka> ie  jesz 
na jb liższych la tach rad yka lne j po j sze n j e p o tra f i ł tych  au tobu-
pra w y  w a run ków  m ieszkan iow ych. 
Pocieszano się w  ośrodkach dyspo 
zycy jnych  odbudowy W arszawy, iż 
p rzyros t ludnościow y m a le je  auto­
m atycznie. Od październ ika  ro ku  
1946 do październ ika  r. 1947 spadł 
on z s iedm iu p ra w ie  do p ięc iu  ty ­
sięcy m iesięcznie. N iestety g ru ­
dzień ub. ro k u  w skazu je  znowu 
przybyc ie  do s to licy  ponad 9 tys. 
now ych m ieszkańców.

N a sw ym  posiedzeniu odbytym  
w  ub. ro k u  Naczelna Rada Odbu­
dow y W arszawy uznała za kon ie ­
czne powiększenie k re d y tó w  na bu 
dow n ic tw o  m ieszkaniowe. W ydaje 
się, iż  jest to na jprostsźa droga do 
odbudowy s to licy  i  do polepszenia 
w a run ków  m ieszkan iow ych je j lu d  
«ości. Jedyna — je ś li n ie ' chcemy 
(zmuszeni w a run kam i życ ia  w a r­
szaw iaków) w prow adzen ia  ostrych 
re s try k c ji regu lu jących  p rzyp ływ  
do m iasta ludności z p ro w in c ji.  
Trzecie rozw iązanie w  te j t ru d ­
ne j spraw ie , zdaje się, n ie  is tn ie je .

(W.)

sów spostrzec, chociaż w ed ług o f i­
c ja lnych  kom un ika tów , ku rsu ją  ju ż  
od pa ru  tygodni.

Osiągnięcie ta k ie j szybkości na  
ziem i,, na u licach w ie lk iego  m iasta, 
jest rzeczyujiście ogrom nym  sukce­
sem M Z K  i  w ydarzeniem  o znacze­
n iu  epokowym , tym  ba rdz ie j w ięc  
należy położyć kres p lo tkom  ku rsu ­
jącym  po mieście, w edług k tó rych  
autobusy „E “  są n iew idz ia lne  z tego 
po prostu  powodu, iż  l in ia  ta  is tn ie ­
je  jedyn ie  na papierze. "Wydaje się 
nam. że M ie jsk ie  Z ak ła dy  K o m u n i­
kacy jne zechcą w  sw ym  dobrze z ro ­
zum ianym  in teresie  w ys tąp ić  prze­
c iw ko  tym  pogłoskom. Zadanie zresz 
tą n ie  jest specja ln ie trudne. W y­
starczy na. przeciąg pa ru  d n i ogra­
niczyć szybkość ,fExpressóu>“  do — 
pow iedzm y  —  pięciuset k ilo m e tró w  
na godzinę lub  wydać szoferom po­
lecenie za trzym an ia  autobusu na  
przystankach krańcow ych, bodaj na 
k ró tką  chw ilę , a m iejsce sceptyzmu  
za jm ie  ogólny entuzjąm  d la  w spa­
niałego osiągnięcia naszej tech n ik i.

M E G A N

B 3 æ ë s  w

Muzeum N arodow e: W ystaw a  dz ie l 
sz tu k i średniow iecznej ' (zb io ry  stale) 
oraz s ta ła  g a le ria  m a la rs tw a  obcego.

SARP (u l. M łodzieży Jugos łow iańsk ie j 
1) W ystaw a G ra fik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
P olskich A rty s tó w  P lastyków .

L o ka l K lu b u  M łodych A rty s tó w  i  N au­
kowców (u l. K ró lew ska  13) w ystaw a 
m a la rska  W a le n tyn y  Symonowioz, S ta­
n is ław a B yrsk iego , A nd rae ja  i  Jerzego 
M ierze jew skich i  M ieczysław a W ejm ana. 
W stęp bezpłatny.

Teniry
T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2): o godz. 
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XVI Koncert Symfoniczny w Filharmonii
 ̂»Polski taniec jest jeden ze 

j®Zystkich, który męskiemu wie- 
„ * i  Przystoi, który powadze żad- 

®̂anu n*® ubliża, dlatego jest 
ttń tai*cem monarchów, bohaterów...

hcęm jedynym , k tó ry  ub io row i 
p e rs k ie m u  przysto i. N ie wyraża 

dnęg0 uczuci a nam iętności, ale 
się być tr iu m fa ln y m  pocho- 

i  w yrazem  ugładzonych ry -  
r skich uczuć. Przeto znam ionu:e« i zawsze uroczysta powaga“.

p isa ł niegdyś o polonezie 
j * a i « *  B rodz ińsk i. O polonezie 

tańcu. W  lite ra tu rze  m uzycz- 
■'** v  ^w *ata zna jdziem y, zwłaszcza 
t 0 x V l i i  s tu leciu , liczn ie  reprezen- 
ę  wany ,,sty 1 p o lsk i“ , ów  „po ln ische r 
ß. schmack“ , w ystępu jący w  fo rm ie  
R ó ż n y c h  „a lla  polacca“  u  J. S. 
I łn H  ’ F ' W ' Bacha, Haendla, 
bert 'es0ina> Couperina, J. Schu- 
if j , ' M ozarta , Beethovena, K . M.

°berla, E. T. A. H o ffm anna i moż
gj Zwiedzieć, że zanim doszedł do 
l0l)Su Chopin, tempo i rytmika po- 
ânu były jedynymi reprezentan- 

Polskości w muzycznej litera- 
PitiZe ŵ'ata, a i młodziutki Cho- 
C(j ty r. 1817 twórczość swą właśnie 

Poloneza rozpoczął.
■ty tskimi poprzednikami Ch0'pina 

dziedzinie poloneza b y li E lsner,

K a ro l L ip iń s k i, M a ria  Szym anow­
ska, I. F. D obrzyński, J. Damse, J. 
K aczkow ski, A . O rłow sk i, J. N ow a­
kow sk i, M . K am ieński, J. S te fan i 
i  K . K u rp iń s k i, k tórego h o łd o w n i­
czego poloneza ź powodu... ko ro na c ji 
A leksandra  I I  w  W arszaw ie Chopin 
w yzyska ł d la  swego poloneza C -m ell 
op. 40 n r. 2, nadając m u ponu ry  
zgoła charakter. W ym ien ić jeszcze 
na leży Józefa Kozłowskiego, k tó re ­
go znów  polonez k u  czci K a ta rzy ­
n y  I I  cy tu je  w  f in a le  balowego 
ak tu  swej „D am y P ik o w e j“  Czaj­
k o w s k i; w yd a je  się, że m on iuszkow  
sk i „P an  Chorąży“  rów nież Się na 
tego poloneza nieco zapatrzył.

N a jtrw a lszą  chyba popularność 
polonezową zyskał sobie uczeń K o ­
złowskiego, M ich a ł K leofas O giński 
(1765— 1833), osta tn i podskarb i l i ­
tew sk i, dyplom ata, zasłużony rzecz­
n ik  sp raw y polskie j wobec Napo­
leona, a zarazem trzeci, znany m i, 
obok K aro la  R a dz iw iłła  i Józefa 
Poniatowskiego, p o lsk i a rys tok ra ta - 
d y le ta n t m uzyczny. Jego dwanaście 
po lonezów z s łynnym  G -m oll 
(L 'ad ieu  à la  P a trie ) na czele, ro ­
zentuzjazm owało niegdyś naw et tak  
poważnego i wszechstronnego m u ­
zyka, ja k  E. T. A. H o ffm ann. Prze­
trw a ły  one w  naszej pam ięci ju ż

155 la t i  oto doczekały się zręcznej S o lis tką  kon ce rtu  w  dn. 23 bm. 
adap tac ji Romana Palestra. Smutne 
te po lonezy i  ta k  pełne tk liw e j me 
la n c h o lii s tanow ią  c iekaw y etap 
rozw o jow y poloneza aż do szczytów 
sz tuk i, na ja k ic h  zdoła ł um ieścić go 
dopiero Chopin. Ins trum en ta lno - 
w oka ln e  polonezy M on iu szk i na ogół 
są doskonałym i p o rtre ta m i (w  daw ­
nym  nieco s ty lu ) operowych jego 
postaci: s to ln ikó w , m ieczników ,
chorążych i  podczaszyeów czy na­
w e t panów  Serwacych.

Zacny M ich a ł K leo fas u p a m ię tn ił 
się ja ko  tw ó rca  ty lk o  polonezów, 
m im o że nap isa ł i  operę „Z ś lis  e t 
V a lcou r ou B onaparte  au C a ire“ .
Dzie ło  to  n ig d y  i  n igdz ie  n ie  by ło  
chyba grane, a jako  zręczny „hom - 
mage au B onaparte“ , n ie  zostało 
m u  naw e t przedłożone i  co n a jg o r­
sze, że p a rty tu ra  zapewne spa liła  
się w  b ib lio tece  T ea tru  W ie lk iego 
w  W arszaw ie, gdzie by ła  osta tn io  
przechowywana.

W  dziele ty m  —  jako apoteozie 
pierwszego konsula R e p u b lik i F rań 
cuskie j —  w yp rzedz ił O giński Beet- 
hovena, k tórego „E ro ica “  została 
p ie rw o tn ie  rów n ież \Bonapartem u 
dedykowana. O bie te apoteozy n ie  
b y ły  w  swych dedykacach  fo r tu n ­
ne, oo w ca le  n ie  przeszkadza, że 
zswsze słucham y „E ro ik i“ , te j 
p ierw sze j, p ra w d z iw ie  beethovenow 
sk ie j sym fon ii z podziwem  i  głębo­
k im  skupieniem

by ła  p. M a ria  W iłkom irska , k tó ra  
bardzo ładn ie  w yko na ła  p ię kn y  
kon ce rt fo rte p ia n o w y  Ravela (r. 
1931). D aw no n ie  m ie liśm y możno­
ści słyszeć p. W iłk o m irs k ie j. W spo 
sobie je j g ry  zaobserwow aliśm y du ­
że postępy.

O rk ies trą  F ilh a rm o n ii dyrygow a ł 
M ieczysław  M ie rze jew sk i. A kom pa­
n iam e n t w  koncerc ie  Ravela b y ł 
w ycyze low any i  b rzm ia ł należycie, 
a „E ro ica “  w ykonana b y ła  w zo ro ­
wo. Je j a llegro eon b rio  m ia ło  do ­
b re  tem po i  jędrność, scherzo m ia ło  
n ieodzowną lekkość, a w a lto rn ie  w  
t r io  zagra ły w y ją tk o w o  czysto. T e­
m a tyka  w a r ia c ji f in a łu  (a llegro 
m olto ) czy też podw ó jne j fu g i w  
m arc ia  funebre  (adagio assai) by ła  
na leżycie uplastyczniona. Każda 
część genia lne j te j sym fon ii m ia ła  
swój w ła śc iw y  w yraz, każda w y ­
w ie ra ła  wrażenie. M ożliw e, że w  
polonezach O gińskiego —  Palestra 
zdałoby się zastąpienie brzm ien ia

T E A T R  R O ZM AITO Ś C I (M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 19 „S przedana narze­
czona“ .

T E A T R  P LA C Ó W K A  (K ró le w ska  31): 
o godz. 18.15 „B u rz a “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): o 
godz. 19 „Ż o łn ie rz  i b o lia te r“ .

T E A T R  PO W SZEC H N Y (Zam ojskiego 
20): o godz. 18.30 w  niedz. i  św ięta o 
godz. 15 i  18.30 kom edia Gogola „R e ­
w izo r“ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arsza łkow ska 
69): o godz. 19 „M ąż  i  żona“  F re d ry .

O O M O ED IA  (Szwedzka 2): o godz. M 
„N ie  ig ra  się z m iłośc ią “ .

G U L IW E R  (K ró lew ska  13): „G u liw e r 
w  k ra in ie  L il ip u tó w “ , w  niedz. i  św ię ta  
o 12-ej i  15-ej, w  d n i powszednie o 13 
d la  szkół.

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“
(Zygm untow ska 8): „J a k  się tw o rz y  
rząd “ . ' pocz. godz. 17 i  19-ta.

YM C A (K on opn ick ie j 6): o godz. 19-ej 
„B u b y  smalone“ .

fCl n n
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) „S y m fo n ia  

P astora lna“ , pocz. 13, 15, 17. 19 i  21.
P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „P rz y ­

sięga“ , pocz. 13, 15.30 i  20.30, d la  Zw. 
Zaw. o 18-ej.

S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 112): „P e ­
p ita  .Timenez“ , pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.

A K T U A LN O Ś C I (M arszałkow ska 112): 
o godz. 11-ej „N o w y  p rog ram  a k tu a l­
ności“ .

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Z n a k  Z o r- 
r y “ , pocz. 13. 15, 17. 19 i  21.

S YR E N A  (Praga. In żyn ie rska  S )t
„P rzys ię g a “ .

TĘ C ZA  (Suzina 4): „Jasne  Ł a n y " .

n / i m o
W  dn iu  27 bra. (w to rek) 
f.15 M uz.; 8.35 „Że lazna kuryna**

H e leny Boguszewskiej, rozdz ia ł X IV ;  8.50 
Muz. z p ły t ;  10.40 A nd. M in . O św ia ty ; 
12.03 W iadom ości po łudn iow e ; 12.08 Prze 
g ląd  p rasy sto łecznej; 12.20 „Z  m ik ro fo ­
nem po k ra ju “  reportaż ; 12.30 A ud. ro z - 
ry w k . w yk . M a ła Ze jm ów na i  W acław  
D un in  B rzez ińsk i p iosenki; 16.00 Dz. po ­
po łu d n io w y ; 16.35 „A g a ta  noga zam ia ta “  
aud. d la dz iec i; 16.55 „M adem oise lle“  s łu 
chow isko; 17.40 „Z a g a d k i m uz.“  — aud. 
s łow no-m uz.; 18.00 R .U .L. „K ie ro w n ic tw o

fo r te p ia n u  k la w e s y n e m , a le  Z ta -  1 nerwowe og ran izm u“  w yk ład  doc. d r. Ja
ii,V enco tv ł 7aP7P V flir r)v  1117 a H n5ny K o w a lczyk ; 18.45 „Żelazna, k n r ty -  k ]m  lu k s u s e m  z a c z e k a jm y  ju z  a a , na.. H eleny Boguszewskiej, fra gm . X IV ;

f e l ic io r a  te m p o ra . 19.00 „Z  zagadnień św ia ta  p ra cy “ ; 19.10
I „Z  zagadnień w ie jsk ich “ ; 19.30 R ecita l 

W  o g ó le  p r o g ra m  b y ł  t a k  in te r e -  fo rtep . Jana E k ie ra ; 20.00 Dz. w ieezor- 
<?łnłn n a  ta k  i 20.’50 A ud. l ite ra c k a  „W  rocznices u ją c y , a w y k o n a n ie  s ta ło  n a  ta K ! - ftm iercl H c n ryka  H e ine “ ; 21.00 K once rt

d o b ry m  p o z io m ie , ze Z p r a w d z iw a  sym f. w yk . O rk ie s tra  S ym f. P.R. pod 
p r z y ie m n o ś c ią  g r a tu lu je m y  w s z y s t-  d y r . W ito lda  Row iekiego z udz. Raonla 
1 .  ........... Koozalskiego ( fo r t.) ;  22.15 K once rt K ra ­
k a l i  w y k o n a w c o m  te g o  k o n c e r tu .  kow sk ie j O rk ie s try  P.R. pod d y r. .Torze- 

__ « / s po  G erta ; 23.00 O sta tn ie w iadom ości; 23.20 
M . B O R Z Ę C K I Muz. taneczna z p ły t ;  24.00 H ym n .
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Wychowanie fizyczne i sport
W A R S Z A W A  —  ŁÓ D Ź

ŁÓ D Ź, (te l. w ł.). Rozegrane tu  
m iedzy okręgowe spotkanie pięściar 
Skie W arszawa —  Łódź zakończyło 
się n iespodziew anym  zw ycięstw em  
d rużyny  stołecznej w  stosunku 9:7.

Sensacją meczu by ło  w  wadze 
muszej zwycięstwo m łodego K a r-  
g ie la  (Ł.) nad ru ty n o w a n y m  Paterą, 
k tó ry  w  ciągu w a lk i t rz y k ro tn ie  za 
pozna ł się z deskami, raz  naw et 
do 8-m iu.

W  ram ach meczu P isa rsk i obcho­
d z ił jub ileusz  50-te j w a lk i w  rep rs  
«ew tacji okręgow ej Wa sza w y  i  Ło  
dzi.

W y n ik i techniczne poszczegól­
nych  w a lk :

W  m uszej K a rg ie l (Ł) zwyciężył 
zdecydowanie na p k ty  Patorę (W.). 
W  kog uc ie j S obkow iak (W.) zdobył 
p u n k ty  w a lkow erem  z pow odu bra 
k u  p rzec iw n ika . W p ió rko w e j Pa­
w la k  (Ł.) po zaciętej w a lce  prze­
gra ! w ysoko na p u n k ty  z S ieradza- 
nem  (W.). W le k k ie j M azu r (Ł.) zre 
m isow a ł z Tom czyńskim  (W.). W 
pó łśredn ie j Szezapiński (Ł.) w yg ra ! 
na p k ty  z M a je w s k im  (W.), d z ię k i 
2 upom nien iom  ja k ie  o trzym a ł w a r 
szaw ian in  od sędziego ringowego. 
W  średnie j R ych te lsk i (Ł.) u leg ł na 
p u n k ty  Kossow skiem u (W.), k tó ry  
na rzuca jąc ostre  tem po i  dobrą ta k  
ty k ę  u n ie m o ż liw ił ło d z ia n in o w i w y  
p row adzen ie  jego s iln y c h  ciosów. 
W  pó łc iężk ie j P isa rsk i (Ł.), w a l­
cząc znakom ic ie  w ysoko  w y p u n k to  
w a ł K o tkow sk iego  (W.). W  c iężk ie j 
Żochow ski (Ł.) p rzegra ł z  m łodym  
G rze lak iem  (W.) przez techn. k.o. 
w  2 r.

W  r in g u  sędziował G now ack i 
(Gd.), a n a  p k ty  Łaukedrey  (Szez.), 
K ugacz (Pom.) i  M a rk o w s k i (Śl.). 
W idzów  ok. 2 tys,

B O K S E R ZY  W A L C Z Ą
N A  O DBUDOW Ę W A R S Z A W Y
Rozegrany w ' W arszaw ie tu rn ie j 

p ięśc ia rsk i, k tórego dochód zosta ł 
przeznaczony na odbudowę, zg ro ­
m adz ił na  r in g u  ty lk o  m łodych  za­
w o d n ikó w , a na w id o w n i m in im a l­
ną ilość w idzów .

W a lk i s ta ły  na b. s łabym  pozio­
m ie  i  d a ły  w y n ik i:

W  m uszej T obo lćzyk (SKS) w y ­
g ra ł n iezasłużenie na p k ty  z M a­
kow sk im  (Bud.), w  koguciej- Szat­
k o w s k i (Gr.) w y p u n k to w a ł L a u d y - 
sa (Sparta), w  p ió rk o w e j F a lk ie ­
w icz  (SKS) w y g ra ł na p k ty  z K o p - 
szywą (Sierak.), w  le k k ie j Ż ó raw - 
sk i (SKS pokona ł na  p k ty  J a n i­
szewskiego (Skra), w  średn ie j K o ­
łacz (Bud.) w y p u n k to w a ł P ie tru ­
sińskiego (Skra) i  w  pó łc iężk ie j Bę 
dz ińsk i (S ierak.) zw yc ięży ł z K o -  
s trzyńsk im  (Bud.).

M aszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du­
żym  wyborze poleca Zjednoczenie 
M echan ików  „O gn iw o “ , W arszawa, 
M arsza łkow ska 17, W rocław . Sta-
lina  10_______________________6247-0
Samochód „S auer“  6 tonow y, stan 
pierwszorzędny, sprzedam. O fe rty  
„C z y te ln ik “  K a tow ice  pod „N ow e 
gum y“ . K r  266-0
Łożyska 51206. 52210, 52306, 21314: 
ro lkow e  145, 50, 55; ku lkow e  1221, 
3210, 4210, 6219, 6211, 6208, 6207 

«sprzedam. O fe rty  do „C zy te ln ika “  
G dynia, 10 Lutego pod „Łożyska“ .

____________K r  302-1
„C hem ika“  W arszawa Sienna 88 po 
lecą masę w a lcow ą pastę d ru k a r­
ską, pastę ofsetową, sineturę l i t o ­
graf., sekotiwę itp . K r  308-0

P R A Ł A  Z A O F IA R O W A N A  

Inżyn ie ra  e lek tryka  na stanowisko 
asystenta ruchu poszukuje w ie lka  
fa b ryka  celulozy i papieru. M ie ­
szkanie służbowe m ożliwe. Uposa­
żenie do om ówienia. O fe rty  pod 
„E le k try k ’ K r  294-0

PRO G RAM  SPORTOW CÓW
P O LS K IC H  W  B U D APESZC IE
B U D APESZT, (tel. w ł.). Polska 

ek ipa sportow a na uroczystości 
„T ygodn ia  Polskiego“  na Węgrzech 
jest ju ż  w  Budapeszcie.

P rog ram  im prez sportow ych, w  
k tó ry c h  wezmą udz ia ł nasi zawod­
n icy  w yg ląda następująco:

Pięściarze spo tka ją  się d w u k ro t­
n ie  (w  środę i  w  sobotę) ja ko  re ­
prezentacja W arszawy z drużyną 
Budapesztu. Będą to  n ieo fic ja lne  
mecze rep rezen tac ji państwowych, 
bo drużyna  s to licy  W ęgier n ie  w ie ­
le różn i się od „ósem ki“  państw o­
w ej.

F lo re c is tk i w  n iedzie lę  rozegra­
ją  mecz Legia — Csepel.

Koszykarze w e  w to re k  g ra ją  spot 
kan ie  W arszawa — Budapeszt, a w  
p ią tek  W arszawa —  Czerwona 
G wiazda (Jugosł.). Jako sia tkarze 
w ystąp ią  nasi koszykarze w  meczu 
pokazow ym  W arszawa — B uda­
peszt.

z a p a ś n i c y  Śl ą s c y
W Y G R Y W A JĄ  

W  W A R S Z A W IE
T ow arzysk ie  spo tkan ie  zapaśni­

cze rozegrane w  W arszaw ie m iędzy 
d rużynam i H u ty  P okó j i  R yw ala , 
zakończyło się zw ycięstw em  zespo 
łu  śląskiego 5:3.

N ie m iłą  n iespodziankę z ro b ili tu  
sędziow ie p u n k to w i (śląscy), k tó ­
rzy  p rzyzn a li zwycięstwo ob iecują 
cemu zaw o d n iko w i ś ląskiem u K i ­
s ie lo w i w  w alce z R o k itą  (Rywal). 
Życzym y zapaśn ikow i H u ty  Pokó j 
w ie le  sukcesów, ale ty m  razem  m u ­
si uważać się za pokonanego.

Jedyne zw ycięstw o przez położe­
n ie  na ło p a tk i zdoby ł Reda (Ry­
w al), k tó ry  w y g ra ł w  wadze śred­
n ie j ze Z gryak iem  w  5 m in . przez 
złam anie m ostu.

Bardzo ładną w a lkę  stoczył też 
pogrom ca Różieki (CSR) —  B o rko - 
w y  (H.P.), k tó ry  ty m  rażeni, u)egł 
na p u n k ty  lżejszem u Szerszeniow i 
(Rywal).

p ł y w a c y  Śl ą s k a
W Y G R Y W A JĄ  Z  Ł O D Z IĄ

W Ło d z i rozegrany zosta ł m ię - 
deyokręgow y mecz p ły w a c k i m ię ­
dzy reprezentacją  Śląska i  Łodzi, 
k tó ry  zakończył się zdecydowanym  
zwycięstwem  Śląska 55::29. Go­
ście w y g ra li w szystk ie  k o n ku re n ­
cje z w y ją tk ie m  skoków  z tram po­
lin y .

Poszczególne konku re nc je  w yg ra  
l i :  100 m. st. grab. —  Wąs (Śl.) —  
17,5; 200 m. st. dow. —  K a łuża  (Si.) 
— 2.36,5; 100 m. sit. dow. —  K a łuża  
(Śl.) —  1.06.2; 200 m. st. klas. — 
Sołtysek (Śl.) — 3.03,6. Sztafeta 
5 x 5 0  st. dow. — Śląsk — 2.34,7;

P otrzebni zaraz: m aszyniści egza­
m inow an i, obzna jom ien i z obsługą 
i ruchem  tu rb in  pa row ych oraz 
rozdz ie ln iam i wysokiego napięcia; 
palacze egzam inowani, obznajom ie­
n i z obsługą ko tłó w  parow ych w y ­
sokoprężnych. Zgłoszenia; E le k tro w  
nia  O kręgowa m iasta Cieszyna, 
Cieszyn, M ostowa 2. Szczegółowe 
w a ru n k i do om ów ienia na m ie j­
scu.____ ;_________________ K r  309-1
Potrzebn i zaraz: ślusarze narzędzio 
w i i k o n s tru k c y jn i z pe łn ym i k w a ­
lif ik a c ja m i zaw odowym i. Zgłosze­
nia: E le k tro w n ia  O kręgowa m iasto 
Cieszyna, Cieszyn, M ostowa 2. 
Szczegółowe w a ru n k i do om ów ie­
n ia  na m iejscu. K r  310-1
K sięgowy potrzebny n a tychm ia s t 
W arunk i do om ówienia. P rzem ysł 
T łuszczowy „S ch ich t“ , W arszawa-
Praga. Szwedzka 20_______ K r  254-0

P O S ZU K IW A N I A ______
K to by w iedzia ł o losie K o tko w ­
skiego Józefa, k tó ry  przebyw ał w 
obozach: O św ięcim iu ! O ranten- 
burgu. Kotkowska Stefania, War­
szawa, ul, Fabryczna 11 m. 18

Sztafeta 3 X 100 m. st. zm ień. , — 
Śląsk —  4.15,7. W skokach —  M a r- 
tyn ko  (Ł.); w  meczu p i łk i  wodnej 
Śląsk w  stos. 8:5 (4:3).

TRÓ JM ECZ S IA T K Ó W K I 
\V  W A R S Z A W IE

W sa li Y M C A  w  W arszaw ie ro ­
zegrano tró jm ecz w  p iłce  s ia tkow e j 
z udzia łem  AZS —  L u b lin  oraz d ru  
żym stołecznych AZS i  SKS.

Poszczególne w y n ik i spotkań 
przedstaw ia ją  się następująco: AZS 
(W arszawa) —  SKS 2:1 (15:3, 15:9, 
13:15). AZS (L u b lin ) —  SKS 3:0 
(15:6, 15:9, 15:12). AZS (W arszawa) 
— AZS (L u b lin )  3:0 (15:10, 15:13,
15:5).

W sia tkówce żeńskie j SKS poko­
na ł AZS (W arszawa) 2:1 (15:5, 2:15, 
15:11). W  koszykówce m ęskie j AZS  
(Lu b lin ) pokona ł kom b inow aną d ru  
żynę stołeczną 30:12 (11:6).

P O M O R ZA N IN  —  L E G IA  1:1 
W H O K E JU

Rewanżowe spotkanie w  ho ke ju  
na lodzie m iędzy K K S  Pomorzanim 
(Toruń) i  Legią, rozegrane w  W ar 
szawie, zakończyło się w y n ik ie m  
n ie  rozs trzygn ię tym  1:1 (1:1, 0:0).

Na skutek odw ilży  lód  b y ł zupeł­
nie m ię k k i 1 u tru d n ia ł grę do tego 
stopnia, że odby ły  się ty lk o  dw ie  
terc je . B a rd z ie j zgranym  i  lepszym 
techniczn ie  b y ł zespół ko le ja rzy  to ­
ruńsk ich , k tó ry  zdobył p row adze­
nie  ze s trza łu  najlepszego swego 
napastn ika  Osmańskiego. W yrów ­
nan ie  d la  L e g ii uzyska ł pod kon iec 
p ierw sze j te rc ji Koperczyński.

Zawody p ro w a d z ili sędziowie 
pro f. Farttseew skt i«Troszok. 
M IS TR ZO S T W A  N A R C IA R S K IE  

DO LN EG O  Ś LĄ S K A
Przez trzy  dn i, p rzy  sp rzy ja ją ­

cych w a run kach  atm osferycznych 
odbyw ały  się w  S zk la rsk ie j Porębie 
m isitreostwa na rc ia rsk ie  Dolnego 
Śląska.

Z  ciekawszych w y n ik ó w  na u - 
wagę zasługuje s la lom , k tó ry  p rzy ­
n iós ł zw ycięstw o zaw od n iko w i je ­
leniogórskiego T U R -u  — B rodzie w  
czasie 2:33.

B ieg na 18 km . w y g ra ł po emoc 
jo nu jącym  przebiegu H a jdu k ie w icz  
(K N  Szklarska Poręba), a w  ko.nkur 
sie skoków  o tw a rtych  sukces od­
niósł n iespodziew anie Ś w ie rk  (K N  
Szklarska Poręba) skokam i 43 i  49 
m etrów .

W Y N IK I KO N KU R SO W E
Łódź — W arszawa 7:9, Śląsk — 

F e rru m  3:3, H K S  —  B a to ry  2:13, 
RKS Zagłębie —  B a ild on  1:3, Po­
lo n ia  —  Ś w it 6:1, P ia s t —  A K S  
(M ik .) 12:1, W alcow nia  —  H K S  2:0, 
S iem ianow iczanka —  W arta  2:0. 
O sta tn ie  cztery mecze konkursu  
n ie  odby ły  się.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H
L u b lin ia n k a  g rom i Legię (W -w a) 

13:3 w  tow a rzysk im  spo tkan iu  p ię­
śc ia rsk im  rozegranym  w  L u b lin ie .

W ęgry — Jugosław ia 11:5 w  m ię 
dzypaństw ow ym  meczu p ięśc ia r­
sk im  rozegranym  w  Budapeszcie.

STOLARNIE przy Zarządzie
Tartaków Państwowych w Iław ie, 
oraz przy Tartaku Państwowym 
w  Jezioranach (pow Ostróda)

w y k o n u j ą :

otwory budowlane, 
umeblowali :e szkolne 
skrzynie, ule itd.

ze swoich m ateriałów 
O ferty należy składać na adres 

D y r e k c j i  Lasów Państwowych 
w  O lsztynie lub bezpośrednio do 
Zarządu w y m i e n i o n y  ch wyżej 
Tartaków. 287-0

TOWARY ŁOKCIOWE
W  zw iązku  z układem  handlow ym  P o ł- 
s ko -D iiiis k im , kup im y to w a ry  łokciow e 
mogące być dostarczone teraz lub  póź­
n ie j. Pożądane g a tu n k i bawełn iane na 
prześcieradła i p łó tna  żaglowe smołowane. 
Pożądane specyfikac je  o fe tr t  z p róbkam i 
m in im um  23x15. P rób k i \ in n iśm y o trz y ­

mać na tychm iast. P isać: F irm a  
S. K N U R  H A N S E N

Ostergade Ul Copenhagen K . Dania k r  311-1

K O M P E N S A C JA  IM P O R TO W A
Na podstaw ie um ow y hand low ej 

D uńsko-P o lsk ie j, duńska f irm a  im ­
portow o-eksportow a pragn ie na­
w iązać k o n ta k t z p o lsk im i w y tw ó r 
cam i tow a rów  łokc iow ych. K o re ­
spondencja w  językach: angie lskim , 
n iem ieckim .

Zgłoszenia pros im y przesyłać ja k  
na jszybcie j do: Dealers U n ited 
B uy ing  Agencies—Skolebakken 17- 
Aarhus. Dania. K r. 5433-1

_______ ..C zy te ln ik '' D rn ka ru ia  n r 2
B-4359*

PAŃSTW O W E Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S ŁU  B A W E ŁN IA N E G O
w  P R U D N IK U  

ogłaszają

przetarg  n ieo g ran iczo n y
Na w ykonan ie  g ru n tow ne j napraw y 15 wag w raz ze sz lifow an iem  

i  hartow aniem  noży i  łożysk oraz ew entualną w ym ianą  zużytych czę- 
śdi sta low ych na nowe.

M a te ria ł p rze ta rgow y oraz w szelk ie in fo rm ac je  można otrzym ać 
w  W ydzia le Zaopatrzenia P.Z.P.B. w  P rud n iku , Daszyńskiego 8 w  godz. 
od 9-e j do 14-ej.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach bez podania nazwiska lub  
f -m y  należy składać w  W ydzia le Zaopatrzenia w  te rm in ie  do dn ia 
28 stycznia 1948 r. do godz. 14-ej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  W ydzia le O gólnym  wobec p rzedstaw ic ie li 
f irm  w  dn iu  28 stycznia o godz. 14-ej.

P.Z.P.B. zastrzega sobie p raw o  dowolnego w yb o ru  oferenta bez 
w zględu na wysokość ofe row anej, sumy, oraz praw o un ieważn ienia 
prze ta rgu bez podania przyczyny. K r  284-0

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
H A N D LO W E

K 0 M K D R S
RA ZNAK PRZEMIAŁU METALOWEGO

( d o s t ą p n y  d l a  w s z y s t k i c h )

NAGRODY: I-sza w wys. zl 35.000.—
2- ga „ „ „ 25.000.-
3- cin „ „ „ 15.000.-

Termlit składanie prac: do dnia 10 lu­
tego 1948 r.

Miejsce składania prac:
CENTRALA HANDLOWA P R iE I .  METALOWEGO
WARSZAWA, ul. PRZEMYSŁOWA 26 

Wszelkich informacji udziela: Centrala Handlowa 
Przemysłu Metalowego — Warszawa, ul. Przemy­
słowa 26, 2-gie piętro — Wydział Informacji Targów 
i Wystaw. Projekty u; zamkniętych kopertach pro­
simy adresować do Centrali Handlowej Przemysłu 
Metalowego, Warszawa, ul. Przemysłowa 26 — Wy­
dział Informacji Targów i Wystaw, z dopiskiem 
na kopercie — „Konkurs na znak” . K r 300-1

P o l s k i  P r z e m y s ł  G u m o i p y

» Gentleman «
Łódź, Limanowskiego 156, lei. 199 40
O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony
na wykonanie form żeliwnych do prasowania spodów gumo* 
wych dla obuwia ludowego w ilości 80 sztuk według naszych 
wzorów i modeli.

Zainteresowani mogą być tylko grawerzy. Bliższych in- 
formacji udziela Wydział Zaopatrzenia w godz, od 10-13.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg 
na formy dla obuwia ludowego“  należy składać do 9.11. 48 r. 
do godz. 12, w którym to dniu nastąpi otwarcie. Wadiuin 
w wysokości 1% należy wpłacić na konto firmy Nr. 1179 
w narodowym Banku Polskim w Łodzi, Kr 283-0

Ogłoszenie o p rze targu  N r. 1
Centra la P ro d u k tó w  N a ftow ych , O ddzia ł W ojew ódzki w  Gdańsko 

ogłasza przetarg n ieogran iczony na w ykonan ie  urządzeń przeciwpożar 
row ych  na składzie N r 1, w  N ow ym  Porcie dla zb io rn ików  N r  1, 2, 
3 i  4.
Bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można w  w ydzia le  technicznym  CPN Od­
dzia ł W ojewódzki, Wrzeszcz u l. K iliń sk ie g o  3, gdzie można rów n ie * 
o trzym ać po dk ładk i kosztorysowe, w a ru n k i przetargowe oraz zapozna^ 
się z ogólnym i w a ru n ka m i budowy.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: „O fe rta  do Prz®' 
ta rgu  N r  1“  składać należy do dn ia 5 lu tego 1948 r . do godz. 12 d° 
sk rzynk i o fe rt w  k a n ce la rii CPN Oddz. W ojewódzki, Wrzeszcz ul- 
P aw łowskiego 5; w  tym że d n iu  o godz. 12,15 odbędzie się kom isy jn8 
otw arc ie  o fe rt. , .

Do O ferty dołączyć na leży k w it  na złożone w ad ium  w  wysokoSC* 
3«/» oferow anej sumy. W adium  w  gotówce należy wpłacać do Banku 
Narodowego w  Gdańsku. W adium  w  papierach w artośc iow ych należy 
składać do kasy CPN Oddz. W ojew ódzki, Wrzeszcz u l. K iliń s k ie g o  ?•

Centra la P rod uk tów  N aftow ych, Oddz. W ojew ódzki zastrzega sobtf 
w o ln y  w yb ó r oferenta, un ieważn ienie prze ta rgu bez podania przyczyń;

K r  303-1

ZJEDNO CZENIE  P O LS K IC H  F A B R Y K  ŚRUB,
N IT Ó W  I  CZĘŚCI K U T Y C H

B Y TO M , ul. PO W STAŃCÓ W  W A R S Z A W S K IC H  14

ogłasza

przetarg  n ieog ran iczo ny
na w ykonan ie  in s ta la c ji e lek tryczne j w  h a li fab ryczne j d la  F itz n e ro ""  

sk ie j F a b ry k i Ś rub i  N itó w  w  S iem ianow icach S l„  u l. Fabryczna 14-
P odk ładk i o fertow e oraz in fo rm ac je  otrzym ać m ożna w  Z jednó ' 

czeniu P o lsk ich  F a b ryk  Śrub, N itó w  i  Części K u tych , B ytom  ul. 
w stańców  W arszawskich 14 w  W ydzia le O dbudowy i  Rozbudowy o r ^  
w  b iurze  D y re k c ji F itzne row sk ie j F a b ry k i Ś rub i  N itó w  w  SienU3'  
no w icach. , ,

K om isy jne  otw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  3 lu tego 1948 r. o go° ' 
12-ej w  Z jednoczeniu P o lsk ich  F ab ryk  Śrub, N itó w  i  Części Kutycń j 
B ytom , ul. Powstańców W arszawskich 14 w  w ydzia le  O dbudowy ł  R °K  
budowy._________________________________________________ K r  3 0 ^

P R Z E T A R G
D yrekc ja  F a b ry k i W ie lk ich  Maszyn E lektrycznych  we W ro c ła w ^  

ogłasza przetarg n ieograniczony na robo ty  rem ontow e budynków  nu 
szkalnych p rzy  u l. P ilczyck ie j 122 A, 124 we W rocław iu .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem oferow anej ro b « ' 
oraz zaw ierające dowody w płacenia w ad ium  do B.G.K. oddział  ̂
W roc ław iu  w  wysokości l°/o oferow anej sum y należy złożyć do dnia ^  
lu tego 1948 r. do godz. 12-ej w  biurze p lanow ania fa b ry k i p rzy ul. P rZ:'3 
m yślow ej 12 we W rocław iu , o godz. 12.30 nastąpi kom isy jne  o tw arC 
kopert.

Bliższe in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy można otrzym ać pod , 
żej wskazanym  adresem, każdego dn ia o ' godz. 8— 10, począwszy 
dn ia 22 stycznia 1948 r. . ¡ e

D yrekc ja  F a b ryk i W ie lk ich  Maszyn E lektryczńych zastrzega sob 
p raw o zm iany zakresu względnie koncepcji podanych w  kosztory 
robót, dowolnego w yboru  oferenta oraz un ieważnienia przetargu, %  
podania przyczyn i udzie lenia z tego ty tu łu  odszkodowań. K r  27__,

Ogłoszenie o przetargu
Naczelna D yrekc ja  Przedsiębiorstw a Państwowego „P o lsk ie  

w iska ‘ w  W arszawie, Ż u raw ia  24A, ogłasza przetarg n ieogranie*0 
na sprzedaż ok. 450.000 w kładek korkow ych  I I  ga tunku do kapsli- 

W zory do obejrzenia w  b iurach P P .P U . w  godz 10— 12. „„
O fe rty  należy składać w  zalakowanych kopertach z napisem „O t p 

ta na kupno w k ładek  do kap s li“  w  kance la rii naczelnej d y re k c ji F- 
P.U. w  godz. 10— 13 do dn ia 10 lu tego 1948 r. 1g,

O tw arc ie  o fe rt nastapi w  dn iu  11 lu tego r.b. o godz, 10-ej W . 
ka łu  P.P.P.U. pok. ? K r  3 0 '


